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POZNAN. 2 października.
Artykuł Patrie, którego donośne znaczenie wyka­

zaliśmy wczoraj, a którego najgłówniejszy ustęp dokła­
dnie streścił telegram, niemałe z powodu ciężkich zarzu­
tów uczynionych Rosyi, Stanom Zjednoczonym a po czę­
ści i Anglii, wywołał wrażenie. Komu znane : ą stósunki 
dziennikarstwa francuskiego, ten łatwo odgadnie, że or­
gan tak pow.żnyjak Patrie, nie byłby się odważył na 
komhiaacye tak śmiałe i zaczepne bez otrzymania na­
tchnienia z góry. Tćm więcćj zaś jeszcze nabiera wagi 
przemówienie Patrie, że nastąpiło tego samego dnia, 
w którym margrabia Moustier składał wBiairitz przy­
sięgę jako minister spraw zagranicznych. Słuszne więc 
są poniekąd domysły, które w wspomnionym artykule 
upatrują związek z przyszłym programem politycznym 
nowego ministra. Francya zdaje się nie życzyć sobie, by 
już dziś przyszło do stanowczego wybuchu kwestyi wscho- 
dnićj i dla tego nietylko nieośmiela Kandyotów do dal­
szego rokoszu, ale przeciwnie poparła protestacyą posła

4^ tureckiego w Atenach. Jednocześnie upatrując w wypad­
kach na Wschodzie wynik podziemnych machinacyi mo- 
skiewsko-amerykańskiego sojuszu, któremu i Anglia 
sprzyjać poezyna tajemnie, zawiązał gabinet tuileryjski, 
jak zaręcza korespondent nasz wiedeński, poufne z dwo­
rem rakuskira rokowania we względzie przyszłych kombi­
nacji w razie podziału Turcyi. Po bliższe szczegóły w tćj 
mierze odsyłamy czytelnika do wspomnionej koresponden- 
cyi. — Co do przebiegu wypadków na wyspie Kandyi oka­
zuje się, że pomimo doniesień carogrodzkich o zwycięst­
wach wojsk turecko-egipskich nad rokoszanami, powsta­
nie się wzmaga i wybuchło obecnie także w wschodniej 
części wyspy, gdzie dotąd panował spokój. Powstańcy 
mieli opuścić warowne stanowiska w górach i posunąć się 
w znacznój sile aż pod mury mia-ta Kandyi.

Mianowanie hrabiego Rothkirch namiestnikiem, lir. 
Nostitz zaś kanclerzem czeskim bynajmniej niezadowolniło 
Czechów, którzy mieli prawo spodziewać się, iż hr. Bel- 
credi najwyższe urzędy w królestwie ś. Wacława Czechom 
z krwi i nazwiska powierzy. Natomiast przyjęto w Gali- 
cyi nominacyą hr. Gołuchowskiego z zapałem, który naj- 
lepićj świadczy, jak wielkie nadzieje kraj w mężu tym po­
kłada. — Traktat austro-włoski miał być wczoraj podpi­
sany, poczćm cesarz Franciszek Józef wybiera się w po­
dróż do krajów swych, najdotkliwiej przez wojnę ostatnią 

ę 3nawiedzonych. Arcyksiążę Albrecht będzie towarzyszył 
monarsze. — Dzienniki węgierskie żądają coraz niecier­
pliwiej zwołania sejmu w Peszcie. Sądzą powszechnie, że 
to nastąpi niezwłocznie po ustąpieniu Wenecyi Włochom.

Sprawa rzymska i wewnętrzne rozterki, oraz smutny 
stan finansów zaprzątają przeważnie gabinet florencki. 
Ostateczny termin wykonania konwencyi wrześniowćj 
zbliża się, a dotąd osłonione głęboką tajemnicą dalsze 
losy miasta wiecznego i stosunek państwa kościelnego do 
Włoch. Powstanie na wyspie Sycylii wprawdzie stłu­
mione przemocą, lecz dowiodło, jak mało rząd ufać może 
nowym swym poddanym tak w Sycylii, jak i w Neapoli- 
tańskićm. Wreszcie próżnia w skarbie w chwili, gdy 
Włochy tak znaczną sumę opłacić będą musiaiy Austryi, 
powiększa kłopoty i zmusiła rząd do rozpuszczenia wszys­
tkich pułków ochotniczych.
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XI.
Karolina z Gozdzkich i Karol książę de Nassau.

(Ciąg dalszy.)
Książę, przywiązanym będąc dó domu Burbonów, 

znalazłszy w Petersburgu księcia d’Artois, dopomagał mu 
o ile mógł, litując się nad nieszczęściem rodziny króle­
wskiej. Był zaś rewolucyi francuskićj najgłówniejszym 
nieprzyjacielem. W interesach francuskich wyjechał z Pe­
tersburga do Wiednia i Berlina, księżnie zostawując pleni- 
potencyą do sprzedania dóbr na Biułćj Rusi, darowanych 
przez cesarzową. Za te wzięła ona tylko sto tysięcy rubli 
srebrnych. Działo się to właśnie w roku 1792, gdy cesa­
rzowa protegując Targowiczanów wojska swe po zrobio­
nym z Turkiem pokoju wprowadziła do Polski i przez Buł­
hakowa wojnę Polakom wypowiedziała. Księżna de Nas­
sau, dowiedziawszy się o tćm (wprzódy sprzedała już do- 
~?a na(^aue), oświadczyła śmiało Katarzynie : Ponieważ 
'»asza Cesarska Mość jesteś teraz w wojnie z narodem 
hroim ja, jako prawdziwa Polka, nie mogę zostawać dlu- 

eJ w kraju nieprzyjacielskim i proszę o pozwolenie wyje- 
t ' ś3nE-1Ia’ ^a Ł° cesarzowa miała jćj odpowiedzieć: Jedź 

. D!e. na. zaws*e i nie powracaj więcćj do Petersburga,
î twój wszakże pozostanie w mojćj służbie, 

rost ■ oż księżna de Nassau wyjechała wkrótce i w stą­
gwie nesterowskićm siedziała, oczekując dalszych wojny 

Wao0,scu. wypadków. Widząc, iż Targowica wzięła przc- 
bi[.^' lne sP°dziewając się ztąd szczęścia dla kraju, zro- 
dwana< ^ar°stwa facyendę z p. Józefem Starzyńskim za 
chcąc *W-e tysięcy dukatów, odstępując ich na zawsze, sama 
hienow-C w kraju wolnym. Widząc, że w Polsce 
spolitó'10^1*6 wolność upadła, postanowiła w rzeczypo- 
solrp n.'Venock'^ dokończyć wieku; w tym celu kupiła 
ś' ia pkUSiadlość pod Padwą, w którćj aż do czasu przyj­
dę docliodóZ^W sPok°jD*e przebywała, stosując swe życie

wycln^ Zaś książę de Nassau został agentem nieszczęśli- 
,■ » sie insi francuskich u dworów europejskich. W cza-

'powod i C^ ’ w obozie pruskim pod Warszawą. Z tego 
wał ? • Niemcewicz w jednym wierszu swym żarto- 
książ^ rt',1'’0’ P’sząc, jakoby królowi pruskiemu radził 
jéj od \y Nassau przekopanie Wisły i odwrócenie nurtu 
-— arszawy dla odjęcia wody wojsku polskiemu. Było

J W wyjątkach.

Król hollenderski rozciął spór pomiędzy minister­
stwem a izbami na korzyść pierwszego. Sejm został roz­
wiązany, gabinet zaś pozostał w urzędowaniu. — Nato­
miast zaszła częściowa zmiana w ministerstwie duń- 
skiem. Dotychczasowy minister wojny jenerał Neergard 
złożył tekę, którą król powierzył byłemu posłowi w Wa­
szyngtonie jenerałowi Raaslof.

Rokowania gabinetu berlińskiego z dworem sśskim 
przechodzą nareszcie, jak si zdaje, w pomyślniejszą fazę. 
Pizynajmnićj tłómaczą sobie w ten sposób dzienniki pru-.. . , . ,, T - ,, ......  ..............r-" -------------r-na piśmie, postanowiła
slue_wyjazd króla Jana saskiego z Schónbrunn do Cieplic,'! reprezentacya miasta naszego nadać ministrowi stanu hr. 
gdzie daleki od nieprzyjaznych wpływów wiedeńskich prę- ; Belcrediemu honorową godność obywatela miasta 
dzćj się zgodzi na propozycye hr. Bismarcka. Również
konstatują gazety pruskie, że w Niemczech południowych
zaczyna się coraz bardziój opinia publiczna, skłaniać na 
rzcez Prus, co głównie przypisują patryotycznemu, peł­
nemu umiarkowania i rozumu postępowaniu tak izby po- 
selskićj jakotóż ministerstwa pruskiego.

Z Nowego Jorku donoszą drogą telegraficzną, że 
proces publiczny przeciw byłemu prezydentowi Stanów 
południowych panu Dii vis. zawieszono na czas nieozna­
czony.

Wiadomości urzędowe.
. 1 izy pedagogium w Cołichowie (Zullicliau) nadano nau­

czycielowi wyższemu Schulze tytuł profesora, a nauczycielowi 
etatowemu Rob mer tytuł nauczyciela wyższego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lnów, 28 września.

(^) Wczoraj i przedwczoraj odbyły się nadzwyczajne 
posiedzenia naszćj rady miejskićj, a to z powodu przyja­
zdu nowomianowanego namiestnika kraju. O posiedze­
niach tych kilkoma przynajmnićj wspomnę słowami, pomi­
nąć ich milczeniem niegodzi się, zwłaszcza, że na oby 
dwóch zapadły uchwały pod wieloma względami bardzo 
ważne.

Na posiedzeniu w środę odbytćm, naradzała się rada 
nasza nad sposobem najodpowiedniejszego przyjęcia i ucz­
czenia hr. Gołuchowskiego. Na posiedzeniu tern uchwa­
lono cały program uroczystego przyjęcia, które jak wam 
już pisałem, wypadło nad wszelkie spodziewanie wspa­
niale. Ważniejszą jednak była uchwała, powzięta na 
wniosek zasłużonego naszego radnego, pana Wilda. Oto 
wniósł on, by się nieograniczało nasze miasto na wypra­
wieniu serenad i „fakielzugów,“ lecz żeby zrobieniem ja- 
kićj szlaćhetnćj fundacyi uwieczniło wspomnienie rado­
snego dnia tego i zaproponował by miasto na pamiątkę 
mianowania lir. Gołuchowskiego namiestnikiem kraju, 
utworzyło stypendyum 200 guldenów dla celującego ucznia 
gimnazj um polskiego. Wniosek ten przyjęła rada w za­
sadzie bez dyskusyi, uchwalono jednakże z uwagi, że dla 
gimiijzyów jest stypendyów u nas bardzo wiele, więcćj niż 
w którymkolwiekbądź kraju monarchii, z uwagi, że mia­
sto głównie o stan młodzieży poświęcającćj się przemy­
słowi i rękodziełom dbać winno, z uwagi, że otworzyć się 
mająca kosztem miasta szkoła przemysłowa, żadnego jesz­
cze niema stypendyum, postanowiono na wniosek radnego 
p. Żaka przeznaczyć 200 guldenów rocznie z funduszów

to szyderstwo ze śmiałych a czasem niepraktycznych pro­
jektów księcia de Nassau. To pewna, że on odradzał kró­
lowi pruskiemu prowadzenia wojny z Polakami, namawia- 
J3:c g°, aby raczćj całą swą potęgę obrócił przeciwko 
Francyi. Nie mogąc tego na nim wyrobić, rozgniewany 
pisał potem list do Kościuszki, ofiarując się jako szlachcic 
polski służyć ojczyźnie. Naczelny wódz, nie ufając mu 
wcale nawet nie odpisał. W roku 1795 we Lwowie książę 
na mocy plenipotencji od żony wydanćj w Wenecyi zrobił 
kompromis z Teodorem Potockim, wojewodą bełzkim, 
o spadek po babce żony swojćj Konstancji zDaniłowiczów^ 
primo votoMałachowskićj, secundo Potoekiój, która wBc- 
reźnie spaliła się z pałacem.

Do tego kompromisu za arbitra uprosił książę hra­
biego Józefa Gozdzkiego; ale ten, obu stron będąc bli-kim 
krewnym, niechciał się żadnćj narazić stronie i na miejscu 
swćm mnie do tego wyznaczył. Nie przyszło jednak do 
sądzenia tego kompromisu; albowiem Potocki, znając cha­
rakter księcia, ofiarował mu zgodnym sposobem natych­
miast wypłacić piętnaście tysięcy dukatów. Ten, nie wie­
dząc stanu dóbr i icli wartości ani szacunku sukcesyi całćj, 
przystał na warunki i stracił na tćm więcćj dwudziestu 
tysięcy dukatów. Ale dla księstwa de Nassau wychodziło 
to na jedno, gdyż i w dwójnasób mając więcćj, wszystkoby 
stracili; Potocki zaś, mając syna, majątek babki zachowa 
dla wnuka.

W tym samym czasie Józef hrabia Gozdzki uczynił 
cesyą spadku po mieczniku Humieckim na osobę siostry 
swój, księżny Karoliny z hrabiów Gozdzkicli de Nassau. 
Ta po śmierci pani dożywotnićj Humieckićj,' miecznikowćj 
koronnćj, w lat kilka odebrawszy ten spadek, jeszcze przed 
robieniem działów przedała go ryczałtem za czterdzieści 
tysięcy dukatów, tj. o pół tanićj niż był wart.

W tymże roku książę de Nassau, wynagradzając mi, 
żem się skutecznie przyłożył u Gozdzkiego do ustąpienia 
wyżćj wymienionego spadku, obronił mnie od prześlado­
wania moskiewskiego. Gubernator rosyjski rekwirował 
do guberniom lwowskiego o wydanie mnie z kraju, a książę 
u grafa deKalenberg, gubernatora, wyrobił dla mnie pasz­
port. Relacya była uczyniona do Rosyi, że mnie w Galicyi 
nie masz; książę zaś wywiózł mnie ztąd pod przybranćin 
imieniem za granicę. W ciągu podróży doświadczyłem 
jego względów, a późnićj dobroczynności, gdy na powrót 
do kraju ofiarował mi pięć set dukatów. W drodze z nim 
jadąc, pozyskałem jego zaufanie; w szczerości wielkićj 
opowiadał mi wiele życia swego szczegółów, obowięzując, 
abym to wszystko kiedyś opisał i podał potomności. Do­
dał: Proszę cię, abyś mi nie pochlebiał, gdyż prawda iść 
powinna przedewszystkićm, a przyszłość uwierzy prędzćj 
opowiadaniu, w którćm czuć będzie cechy prawdziwości.

Księżna de Nassau, siedząc pod Padwą, korespondo­
wała z mężem, pisując do Petersburga, i z ciotką swą, 
panią Duninowa, starościną w Zatorzu. A że ciotka ta 
była w wieku podeszłym i bezdzietną, księżna tćm żywszą, 
że trochę interesowaną utrzymywała z nią korespondencyą,

miasta na cztery stypendya dla celujących uczniów szkoły 
przemysłowćj, po 50 guldenów każde. Kwoty to są wpra­
wdzie małe, ale należy uwzględnić, że uczniami szkoły 
przemysłowćj są terminatorowie i praktykanci rzemieśl- 
niccy i kupieccy, którzy mają u swych pryncypałów utrzy­
manie zapewnione, i że pomoc 50 guldenów rocznie jest 
dla takich chłopców wiele znaczącą.

Ważniejszą pod względem politycznym jest uchwała 
zapadła dnia wczorajszego w naszćj radzie miejskićj. Oto 
na wniosek 26 radnych, podany

, __ obyi
Lwowa. Nadaniem tćj godności, tego szlachectwa 
miejskiego, chciało miasto odwdzięczyć się p. Belcrediemu 
za przyczynienie się jego do mianowania hr. Gołuchow­
skiego namiestnikiem Galicyi, chciało podziękować za 
,.już1' i tćm samćm prosić o „jeszcze.“ Udzielenie 
honorowego obywatelstwa ministrowi stanu, którego sta­
nowisko podkopują z jednćj strony zagorzali centraliści, 
a z drugićj skrajni federaliści, mianowicie czescy, ma zna­
czenie polityczne, jest bowiem więcćj niż adresem zaufa­
nia, jest największym darem, jaki miasto nasze hr. Bel­
crediemu zrobić mogło i jakiego od lat wielu nikomu nie 
udzieliło.

Dawnićj, aż do roku 1861, był język niemiecki języ­
kiem urzędowym rady miejskićj i magistratu. Wszystkie 
tćż dawniejsze dyplomy obywatelstwa lwowskiego były 
wydawane w języku niemieckim. Taki niemiecki dyplom 
honorowego obywatelstwa z roku 1859 posiada także 
i hr. Gołuchowski. Z żalem wspomniał o tćm namiestnik 
w pogadance z radnymi podczas serenady ostatniej. Dla 
tego tćż dla zabezpieczenia się, by przypadkiem i teraz 
nie wygotowano dyplomu dla hr. Belcrediego wjęzyku nie­
mieckim, uchwaliła rada osobno na wniosek p. Hofmana, 
by dyplom w polskim był wygotowany języku.

Hr. Gołuchowski odjechał dziś po południu do swego 
majątku, do Skały, gdzie kilkanaście dni zabawić zamie­
rza. Dopiero po swoim powrocie obejmie właściwie rządy 
kraju. Dnia wczorajszego był jednak hr. Gołuchowski 
w namiestnictwie i dał już polecenie co do prac w sprawie 
reorganizacyi gmin, od którćj reorganizacya kraju rozpo­
cząć się musi. Namiestnik polecił przyspieszenie jak naj­
większe prac przygotowawczych celem wprowadzenia wży­
cie uchwalonćj przez sejm i sankcyonowanćj przez monar­
chę ordynacyi gminnćj, tak że wszelkie są widoki, iż 
w. krótkim już czasie nowy podział kraju na 74 po­
wiaty, rady gminne i rady powiatowe wejść będą mogły 
w życie.

Między urzędnikami naszymi niepospolity i niebezza- 
feadny panuje popłoch. Dotąd pocieszali się ci panowie 
nadzieją, że ustawy względem nowój organizacyi kraju po­
zostaną dawnym zwyczajem martwą literą i że ani za lat 
kilka nie wejdą w życie, pocieszali się myślą, że nim 
ustawy te staną się ciałem, upadnie Belcredi, upadnie sy­
stem teraźniejszy, że wrócą czasy dawniejsze, tak błogie 
dla biurokracyi; teraz zaś widząc, że rząd na seryo myśli 
o Galicyi i chce wprowadzić uchwały sejmowe w życic, 
czego najlepszym dowodem, że zamianował jednego z ich 
autorów, posła lwowskiego namiestnikiem cesarskim, zna­
jąc energią lir Gołuchowskiego, wiedząc, że skutkiem reor- 
ganizacyi kraju na podstawie uchwał sejmowych przynaj­
mnićj trzecia część c. k. urzędników będzie musiała pójść

a miała sposób pisania wielce ujmujący i grzeczny. Gdy 
się to dzieje, odbiera od doktora wiadomość, iż pani Duni- 
nowćj słabość grozi niebezpieczeństwem. Pisząc razem do 
ciotki Duninowćj i do męża do Petersburga o jćj chorobie, 
wj raziła się do księcia o ciotce w sposób dosyć nieprzyjemny 
dla uićj i ułożyła te słowa: „Azaliż Pan Bóg zlituje się nad 
nami i ciotunię przecie zabierze do swćj chwały? bo przy 
swym podeszłym wieku ciężarem jest na ziemi, a dla nas 
zawadą“ itp. Gorsze podobno jeszcze w liście były wyrazy, 
a w drugim do pani Duninowćj czułości i serdeczności bez 
miary, wyrazy przywiązania, ubolewanie nad słabością, 
żjczenie polepszenia zdrowia itd. Listy ekspedyując omy­
liła się roztargniona i pisany do męża wysłała pod adresem 
ciotki, a ciotczyn do księcia. Starościna Duninowa, ode­
brawszy wypadkiem owo pismo siostrzenicy, doczytała się 
w nićm wyżćj przywiedzionych wyrażeń, które naturalnie 
najstraszniejszy gniew w nićj wzbudziły. .Mąż, domyśliw­
szy się omyłki, list napisany do ciotki z dołączeniem prze­
proszeń za omyłkę przesłał z Petersburga pani Duninowćj 
do Zatora. Mając oba w ręku, staruszka przekonała się 
o obłudzie i nieszczerości księżny, i postanowiła całym 
swym majątkiem rozporządzić, nic jćj nie zostawując. 
Kapitały gotowe, jakie miała, rozdała na kościoły; klej­
noty i srebra rozdarowała i roztrwoniła; na jednćj ze wsi 
swoich dożywocie doktorowi ■>. zapisem kapitału sześćdzie­
sięciu tysięcy złotych uczyniła; na wymurowanie kościoła 
w.Wadowicach zapisała na Zatorze sto tysięcy złotych, 
i gdyby ją była wprędce śmierć nie zaskoczyła, dokonałaby 
do reszty przedsięwzięty zemsty. Ta omyłka w adresie 
kosztowała księżną w spadku straty najmnićj cztery kroć 
sto tysięcy złotych polskich.

Nareszcie w r. 1796 zmarła bezdzietnie z Małachow­
skich Duninowa, starościna Zatorska, ciotka rodzona księ- 
żnćj de Nassau, po którćj wzięła ona Zatorz miasto z przy- 
ległościami, ale luchomości bardzo mało. Dobra Zator­
skie w lat trzy potćm odprzedali księstwo de Nassau, 
księżnie Pomatowskićj, podkomorzynie koronnćj, bardzo 
tanio, bo za ośmnaście tysięcy dukatów. Gdy się im czę­
sto coraz nowe trafiały fundusze, zatćm księżna ciągle 
siedziała za granicą we Włoszech, a książę dzielił się 
z nią przybywające mi pieniędzmi i zdawało się obojgu, że 
te przychody były skutkiem ich starań. Gdjr w jednym 
roku zmarnowali wszystko, znowu się drugie odkrywało 
źródło i kapitał nowy przypływał.... Księżna do okazal­
szego powróciła życia. Książę w tym czasie sprowadził 
córkę swoją ze Strazburga i wyswatał jćj mę'.a z emigran­
tów francuskich. Tak panna Zofia de Siegen, córka natu­
ralna księcia de Nassau z aktorki, została żoną markiza 
d’Aragon... Godził się doskonale umysł i humor teścia 
z zięciem, który był przez lat kilka nieodstępnym jego to­
warzyszem. Zwano ich pospolicie Don Kichotem i San- 
szopansą; ale to było niesłuszne szyderstwo, oba byli lu­
dzie światli i przyzwoici; zięć umiał księciu ulegać, a mar­
kizowa młoda, grzeczna, przystojna dama, bawiąc przy 
księżnie często, zasługiwać się jćj i pozyskać względy

wanych“ żydów tj. przebranych po niemiecku a 
jących w radzie miejskićj, niepowstał, jak mnie u]

w odstawkę, wiedząc wreszcie, że pierwsi padną ofiarą ci, 
którzy, zbyt gorliwie służąc dawnemu systemowi, występo­
wali jako zacięci nieprzyjaciele Polaków, truchleją ci lu­
dzie, drży na nich skóra, bo prawdziwćm jest przysłowie 
o czapce, która pewnym ludziom na głowie górze i W sku­
tek zmniejszenia liczby powiatów, w skutek tworzenia rad 
gminnych i powiatowych, w skutek wreszcie przelania 
wielkiej liczby czynności władz rządowych na władze kra­
jowe, autonomiczne, będzie musiała być liczba urzędników 
rządowych o połowę prawie zmniejszoną. W samćm na­
miestnictwie Iwowskićm, którego wielką część czynności 
przejmuje na siebie wydział krajowy, będzie musiała zna­
czna część urzędników być dymisyonowaną. Nic więc dzi­
wnego, że urzędnicy, którzy się wystrzegali języka pol­
skiego jak grzechu śmiertelnego, mówią dziś od rana do 
wieczora po polsku i straszliwie teremtetują na system 
dawniejszy.

Hr. Gołuchowski przed odjazdem, a ractćj zaraz na 
drugi dzień po swoim przyjeździe był z wizytą u burmi­
strza, dziękując mu za serdeczne przyjęcie, jakiego ze 
strony miasta doznał i u mieszczanina tutejszego blacha­
rza p. I iątkowskiego, z podziękowaniem za gorliwe zaję­
cie się tćm uroczystćm przyjęciem, które istotnie głównie 
w skutek ruchliwości p. Piątkowskiego tak wspaniale wy­
padło. Trzeba wiedzieć, że p. Piątkowski był jednym 
z najczyuniejszych członków, a właściwie naczelników or­
ganizacyi narodowćj czasu powstania ostatniego i w sku­
tek tego długi czas był trzymany w więzieniu i dotąd 
praw politycznych z powodu następstw prawnych wyroku 
nie odzyskał. Otóż dowcipnisie utrzymują, że hr. Gołu­
chowski, jako dobry polityk, obudwom burmistrzom zrobił 
wizytę.

Stanowisko hr. 'Gołuchowskiego, pomimo że cały 
kraj usiłowania jego popiera i popierać będzie, jest nad­
zwyczaj trudne i postępować on musi bardzo oględnie, 
bardzo ostrożnie. Ma on do walczenia nasamprzód 
z całą biurokracyą, która u nas stanowi skonsolidowane 
ciało, mające stosunki z Wiedniem, z najwyższemi sferami. 
Biurokracja nieprzyjazna dzisiejszemu namiestnikowi, 
już dla tego samego że jest polskim szlachcicem, będzie 
wszelkich używać środków, aby każdy krok jego jak naj­
gorzej w Wiedniu przedstawiać, aby go podać w podej­
rzenie u dworu, aby każdy jego zamiar sparaliżować. Ma 
on dalćj do walczenia z całćm stronnictwem święto-jur- 
skićm, potężnćm, bo opierającćm się na ciemnym ludzie, 
wspieranćm przez Moskwę i protegowanćm przez austry- 
acką biurokracyą, ze stronnictwem silnóm, bo wytrwałćm, 
konsekwentnem, dysponującćm konfesyonałem i kazalnicą. 
Trzecim wreszcie żywiołem, z którym hr. Gołuchowski 
ma do walczenia, są żydzi nasi, jedyni reprezentanci nie- 
miecczyzny u nas, wzdychający do systemu Schmerlin- 
gowskiego, do centralizacyi i do Frankfurtu. Pamiętne 
są dzieje ostatnich wyborów we Lwowie Na tysiąc bli­
sko wyborców żydowskich głosował tylko jeden żyd za 
wyborem Gołachowskiego posłem Lwowa. Usposobienie 
to żydów bynajmnićj się niezmieniło jeszcze, ostatnie gło­
sowanie w radzie miejskićj nad wnioskiem względem na­
dania hr. Belcrediemu obywatelstwa lwowskiego było no­
wym dowodem niechęci inteligencyi żydowskićj do dzisiej­
szego systemu i ministerstwa. Z tak zwań ch „reformo- 

zasiada- 
jak mnie upewniano,

starała. W tym roku niespodzianą książę, odbył podróż. 
Po śmierci Delfina francuskiego syna Ludwika XVI brat 
królewski, hrabia Prowancyi, mieszkający w Weronie, 
mianował się królem francuskim, pod imieniem Ludwika 
XVIII i wyprawił w poselstwie księcia de Nassau z We­
rony na okręcie neutralnym weneckim do króla hiszpań­
skiego, domagając się aby dwór hiszpański nznał go pra­
wym następcą korony francuskićj. Gdy książę z tćm po­
selstwem płynął, spoikali go korsarze francuskićj Rzeczy- 
pospolitćj i cały okręt, mając go w podejrzeniu prze­
trząsali.

Szczęściem, że kapitanem statku był człowiek uczci­
wy, niewydał on księcia, owszćm pozwolił mu się ukryć 
pomiędzy żagle... Inaczćj książę, jako zwolennik i sługa Bur­
bonów, byłi^y od republikanów haniebną zginął ¡śmiercią, 
gdyby przy nim byli odkryli depesze, które wiózł z sobą.

W krótkim czasie odbył książę i daleką bardzo i nie­
bezpieczną tę podróż do Madrytu, a w dodatku bezskute­
cznie; albowiem przed samćm księcia przybyciem między 
Hiszpanią a Francyą pokój podpisali książę Alkadyi(?) 
i Lucyan Bonaparte. Hiszpania uznawszy francuską 
Rzeczpospolitą, nie mogła już Ludwika XVIII przyzna­
wać królem Francyi, ani mu być pomocną, oprócz że mu 
Burboni jako krewni pensyą zapewnili.

Książę powróciwszy z Madrytu do Werony, wkrótce 
potćm udał się do Galicyi do Jaryczewa w dom Lr. Gozdz­
kiego... Przywiózł mu kosztowną szubę z lisów czarnych, 
którą był dostał w darze od cesarzowćj Katarzyny II; da­
rował kilka sztuk strzelb hiszpańskich, tytuniu hiszpań­
skiego i tabaki pakę, oprócz innych rzeczy pomniejszych. 
Zabawił tu kilkanaście dni i umiał się podobać Gozdzkie- 
mu, od którego za pośrednictwem mojćm uzyskał donacyą 
na imię żony dóbr na Podolu będących, przez rząd rosyj­
ski Gozdzkiemu zakwestrowanych, z których Gozdzki 
więcćj dwóch lat nie miał już żadnego dochodu. Ja spi­
sałem między nimi tranzakcyą, mocą którćj księżna sta­
wała się dziedziczką Tynnćj z przyległośeiami. Książę 
zaś z mocy plenipotencyi, imieniem żony wydał następną 
asekuracją. 1) 2e po odebraniu dóbr tych w posiadanie 
mieli corocznie wypłacać Gozdzkiemu trzecią część in- 
traty, to jest trzy tysiące dukatów.

2) Stadninę, sztuk 270, skarbiec i różne ruchomości 
mieli z Podola do Galicyi odesłać.

3) Zapewniali jak najmocnićj, że tych dóbr nie będą 
ani zadłużać, ani odprzedawać i wstanie dobrym je utrzy­
mają, dożywotniemi ich uważając się posiadaczami — po­
mimo uczynionćj sobie wieczystćj donacyi. Było to za­
strzeżone w celu, aby spadkobiercy Humieckich lub hr. 
Komorowskich do dóbr tych kiedyś przyszli.

Brat dobry hr. Gozdzki czasem potćm o to gadał 
prosił, ale nie nalegał, a w końcu życia, całego pozosta­
łego majątku siostrę uczynił dziedziczką.

Książę de Nassau tegoż jeszcze roku, niewypocząw- 
szy po tak wielkićj podróży, pojechał do Petersburga 
gdzie dla swych zasług i względów u imperatorowój, uzy«
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(osobiście nie mógłem być na wczorajszym posiedzeniu 
obecnym) ani jeden żyd za nadaniem honorowego obywa­
telstwa ministrowi stanu. Żydzi lwowscy byli tćż istotnie 
bardzo nielicznie reprezentowani przy powitaniu hr. Go- 
łuchowskiego, choć licznićj nierównie niż stronnictwo „ni­
skie,“ bo jak wam już pisałem, nie było żadnego z mene- 
rów tego stronnictwa, prócz jednego arcybiskupa Litwi- 
nowicza, przy przyjęciu namiestnika na dworcu. Nawet 
członek wydziału krajowego p. Laurowski, pomimo że 
wszyscy inni członkowie wydziału witali namiestnika, nie 
brał w powitaniu tern udziału. Dodać należy, że w wy­
dziale zapadła jednogłośna uchwała, by wszyscy jego 
członkowie stawili się na dworcu a następnie na pokojach 
namiestnika, a nadto i to uwzględnić trzeba, że p. Lauro­
wski jest radzcą sądu apelacyjnego, więc jako wysoki 
urzędnik, z tytułu urzędu swego powinien był powitać ce­
sarskiego namiestnika. Tylko największa niechęć p. Lau- 
rowskiego, znanego partyzanta frakcyi święto-jurskićj do 
osoby hr. Gołuchowskiego, była powodem jego nieobecno­
ści przy powitaniu namiestnika.

Jeżeli nominacya hr Gołuchowskiego w całym kraju 
— nie mówię oczywiście o wrogich krajowi stronnictwach 
najlepsze sprawiła wrażenie, czego dowodem nietylko uro­
czyste, serdeczne przyjęcie namiestnika po wszystkich mia­
stach i miasteczkach, przez które przejeżdżał, ale i rado- 
śne demonstracye po wszystkich miastach, do których do­
tarła już wiadomość o tćj nominacyi, to równie niedobre 
sprawiła wrażenie wiadomość, albo raczćj pogłoska, ja­
koby naczelnym dowódzcą wojsk cesarskich wGalicyimiał 
być mianowany brat carycy rosyjskićj ks. Aleksander He­
ski, komendant siódmego korpusu c. k. armii. Mianowa­
nie szwagra cara moskiewskiego komenderującym Galicyi, 
wyglądałoby na rodzaj przeproszenia Moskwy za oddanie 
rządów Galicyi w ręce Polaka. Niewierze jeszcze tej po­
głosce.

Pocieszniejszą od tój wiadomością skończę już zbyt 
długi list dzisiejszy. Oto dzięki hr. Gołuchowskiemu 
wolno już urzędom telegraficznym w Austryi, przyjmować 
telegramy polskie. Dotąd było jak najsurowiej wzbronionem 
korespondowanie telegrafem w języku polskim. Ojciec zjsy­
nem, mąż z żoną, brat z bratem, choćby nigdy innym nie- 
mówili językiem jak polskim, musieli, chcąc się porozu­
mieć telegrafem używać języka niemieckiego lub innego 
obcego.

Z powodu mającego w poniedziałek nastąpić otwar­
cia zaiożonćj przez miasto szkoły przemysłowćj, odbędzie 
się jutro uroczyste zgromadzenie założycieli i profes! rów 
tój szkoły w sali ratuszowśj.

Cholera pomimo, że panuje mocno w całćj wscho­
dniej części kraju naszego, nie zawitała dotąd, dzięki niebu, 
do Lwowa.

Czas mamy prześliczny. Upały jak w lipcu. Po sa­
dach kwitną po raz drugi jabłonie.

Wiedeń, 30 września.
t Wielce jest tu dziś rozpowszechniona pogłoska, 

jakoby 15 listopada miała być zagajoną ostatnia kadeneya 
niniejszego peryodu wyborczego. Kadeneya ta ma trwać 
bardzo krótko i na nićj będzie tylko sejmom przedłożona 
nowa ordynacya wyborcza, którćj główną podstawą jest 
przyznanie sejmom większćj liczby głosów, niż ją dotych­
czas miały. Gdyby się wieść ta miała potwierdzić, nale­
żałoby ztąd wnosić, że rząd porzucił swój z takim mozo­
łem wypracowany program działania w kwestii konstytu­
cyjni i że jeszcze bardzićj odwrócił się od Niemców, 
którym na utrzymaniu konstytucji lutowćj zawsze najwię- 
cćj zależy. W ogóle jest jeszcze wątpliwa, czy sejmy 
krajów dziedziczno niemieckich zechcą obradować nad od- 
nośnemi projektami rządowemi. Natomiast przyjęcie no- 
wćj ordynacyi wyborczćj przez sejm czeski jest tćm pra­
wdopodobniejsze, ile że Czesi, wychodząc z zasady narodo­
wości, będą się starali po wykluczeniu głosów izby han- 
dlowćj więcćj narodowych czyli słowiańskich żywiołów do 
sejmu wprowadzić. Niezawodnie i sejm morawski postąpi 
sobie tak samo, lubo w interesie zwichniętego ostatnią 
wojną handlu i przemysłu nie możnaby bezwzględnie 
chwalić wykluczenia izby handlowćj ze sejmu.

Nominacya hr. Alberta Nostitza marszałkiem sejmu 
czeskiego jest rzeczą pewną i będzie może już pojutrze

skał przywrócenie sobie tych dóbr, które Gozdzki z pa­
triotyzmu przez upór był utracił. Za powrotem z Rosyi 
książę dobra z sekwestru zaraz odebrał i do Lwowa na 
kontrakty przyjechał.... |

GazetaWarszawska następną uwagę o księciu 
umieściła, w tych słowach: „Godna pamięci i zastano­
wienia rzecz, że książę Karol de Nassau, admirał rosyj­
ski, w sześćdziesiątym roku wieku swego, w ciągu nie­
dawno zeszłego lata, następujące odbył podróże; to jest: 
od 10 czerwca do 29 grudnia. Był dwa razy w Peters­
burgu, tyleż razy w Weronie, raz w Berlinie i Dreźnie, 
dwa razy w Galicyi, raz w Warszawie, cztery razy w Wie­
dniu, a do tego jeszcze podróż morską do Madrytu i na- 
powrót odbył... Nareszcie przez Lwów i Kijów pojechał 
do Petersburga i na dzień 29 grudnia stanął do Lwowa 
na kontrakty ..“ Póty słowa gazeciarza; w istocie warto 
było zapisać to w gazecie, dodając, że ani razu nie cho­
rował i wszędzie najmnićj po dni kilka bawił. Ujechał 
tedy lądem mil tysiąc kilkaset...

Książę był nadzwyczaj czynny i pracowity, odważny 
we wszelkich wypadkach, cierpliwy na wszelkie niedogo­
dności, zawsze w najlepszym humorze, wytrzymały w po­
dróży. Słodki, zabawny, uprzejmy, opowiadał rzeczy 
ciekawe których był świadkiem w sposób zajmujący; do­
świadczyłem tego sam towarzysząc mu w podróży, jako 
wspomniałem wyżćj. Lubił żyć w drodze jak najwygod- 
nićj, nie szczędząc na to wydatków; innćj monety przy 
sobie nie był zwykł nosić oprócz złota. Najmniejszą przy­
sługę uczynioną sobie wynagradzał. Nawet jałmużnę 
złotem dawał, ale przytćm niezmiernie był z natury 
prędki, niecierpliwy, i gdy co rozkazał, musiało być speł- 
nionćm, żadnego tłómaczenia nie przyjmował... Był to 
zwykły charakter ludzi wysokiego urodzenia, żywego umy­
słu i gorącego temperamentu. Gdy Francuzi zajęli We- 
necyą, Ludwik XVIII dla zabezpieczenia się wyjechał 
z Werony do Warszawy; także i księżna de Nassau przy­
muszoną została rzucić ulubione swe pod Padwą ustronie. 
Sprzedała posiadłość swoją ze wszystkiemi ruchomościami, 
sprzętami i zagospodarowaniem całóm, zwyczajnie jak 
w takim pospiechu, za taką cenę, jaką kupujący raczył 
sam postanowić. Udała się ztąd na mieszkanie do Wie­
dnia, a późnićj do Tynnćj, dóbr swych na Podolu 
zjechała. Tam wygodnie mieszkając i żyjąc, wybudować 
sobie kazała kilka małych domków, w” których pięknie 
przybranych osobno zamieszkiwali. Każde z nich swój 
dworek starało się jak najpiękniej utrzymać i ozdobić. 
Markizowie d’Arragon mieli tam także swój do- 
mek, a oprócz tego pod nazwiskami niektórych zacniej­
szych emigrantów francuskich były mieszkania osobne. 
Założyli byli w Tynnćj jakby szlachecką kolonią, otoczeni 
zawsze licznymi emigrantami najpierwszych francuskich 
rodzin, dobrze sobie dawnićj znanych, dziś rozbitków armii 
rojalistów księcia Kondeusza. W domu ich ci biedni przez re- 
wolucyą z majątków swych wyzuci, znajdowali schronienie, 
przytułek i w potrzebach wsparcie. Niemogli księstwo lepićj

przez Wiener Ztg ogłoszoną Hr. Nostitz, podobnie 
jak nowy Czech namiestnik hr. Rothkirch-Fanthen, jest 
jedną z tych osobistości, które swe polityczne wyznanie 
wiary umieją zawsze do każdoczesnego systemu rządo­
wego zastosować. Hr. Nostitz jest niemieckim biurokratą, 
który się dotychczas niczćm więcćj jak nadzwyczajną słu- 
żbistością pod Bachem i Schmerlingiem nie odznaczył. Nie 
trudno się domyślić, że Czesi tak mało z tćj nominacyi są 
zadowolnieni, jak z oddania namiestnictwa wkrajuhr.Roth- 
kirchowi Szczególniej ta okoliczność jątrzy narodowców, 
że rząd, durząc Czechów przez rok cały obietnicami, które 
uwzględnienia odrębnego typu narodowego spodziewać się 
kazały, obecnie się od nich odwrócił i nominacyi hr. Roth- 
kirciia przynajmnićj przez powierzenie Czechowi laski 
marszałkowskićj nie zneutralizował.

Kwestya wschodnia nie wypłynęła dotychczas na 
wierzch z tajników gabinetowych, gdzie się nią już od wy­
buchu powstania na Kandyi zajmują. Mało co z tćj pracy 
dyplomacyi do publicznćj przeszło wiadomości, lecz wszy­
stko zdajesię przemawiać za utrzymaniem pokoju, jakkol­
wiek Rosya demonstracyjnie wojska swoje gromadzi. Jak 
z najlepszego dowiaduję się źródła, toczą się od pewnego 
czasu układy w sprawie wschodnićj między Wiedniem 
a Paryżem. Francya podobno nawet poufnie zapytała się 
we Wiedniu, na jakichby częściach państwa ottomańskiego 
rząd cesarski w danym razie poprzestał? Zresztą nie tak 
dawno temu, jak planem było Napoleona oddać Austryi 
znaczne terytorya z-, spuścizny po Turkach. Dla scharak­
teryzowania prądu opinii w najwyższych kołach wojsko­
wych dodam, że pewien naczelnik wydziału któregoś mi­
nisterstwa nie uważał za rzecz niepodobną, iżby Auśtrya 
w przyjaznćj chwili nie miała się pokusić o posiadacie 
Carogrodu. Zbyt śmiałe są to jednakże nadzieje, tćm 
śmielsze że Austryą toczy rak zastarzały — ruina finan­
sowa. Ażeby bowiem z Rosyą orężnie się módz zmierzyć, 
potrzeba mieć pieniądze i dużo pieniędzy, a tych Austrya 
nie ma.

ISuI&nreszt, 26 września.
I). Wiadomości, udzielone wam wostatnićj korespon- 

dencyi o biiskićm uznaniu księcia Karola przez Pertę, 
przez te kilka dni zupełnie okazały’ się płonnemi, niema 
jednak wątpliwości, iż ta kwestya była prawie na ukoń­
czeniu, i że wszystkie dzienniki zagraniczne uważały ją za 
fakt dokonany ; a tymczasem negecyatorowie tutejsi ju­
tro są spodziewani z powrotem. — Na czćm rozbiły się 
rokowania, trudno dzisiaj stanowczo powiedzieć, gdyż prze­
biegi dyplomatyczne zawsze jakiś krótszy lub dłuższy czas 
zostają dla publiczności okryte zasłoną tajemnicy; zdaje 
się jednak pewnćm, iż jedną z głównych przyczyn niedoj- 
ścia do skutku układów, było domaganie się Turcyi od 
Francyi stanowczych gwarancji w pomocy, w razie nie­
wątpliwej wojny, wypowiedzianej Porcie przez Moskwę, 
w celu niewypuszczenia z pod swćj ojcowskićj opieki tćj 
pierwszćj stacyi prowadzącćj do Carogrodu. Francya 
gwarantowała tę pomoc dopiero po rozpoczęciu wojny, 
pragnąc, aby obie strony wojujące wzajemnie się osłabiły, 
by zadanie cesarza Napoleona : coup de maître, nie pocią­
gało za sobą długićj, kosztownej i licznej kampanii.

Listy prywatne z Carogrodu donoszą o następującym 
fakcie, który jeźli jest prawdziwym, dostarczy dotykalnych 
dowodów agitacyi moskiewskićj na niekorzyść Turcyi. 
Pan Ignatiew w licznym orszaku udał się na górę Athos, 
miejsce słynne z cudów, a będące w wielkićm poszano­
waniu u Moskali, gdyż czerncy tamtejsi oddawna głó­
wnymi są propagatorami caryzmu pomiędzy ludnością gre­
cką. Jako gorliwy prawosławny, odbył tę pielgrzymkę 
przed paru tygodniami w licznym orszaku, a z liczniejszym 
jeszcze taborem, wzbudzającym ogólną ciekawość. Am­
basador moskiewski zabawiwszy kilka dni w Monasterze, 
puścił się z powrotem do Carogrodu. Władza policyjna 
wojskowa turecka przystąpiła do zrewidowania aparta­
mentu, zajmowanego przez ambasadora, gdzie znaleziono 
w pakach kilka tysięcy karabinów i kilkadziesiąt tysięcy 
wizerunków cara, przeznaczonych do rozdawania gratis 
pomiędzy pobożnych pielgrzymów. Zdaje mi się, iż fakt 
ten niepotrzebuje komentarzy, a mam to silne przekonanie, 
iż jeżeli jest prawdziwym, to śledztwo okaże go fałszywym 
i dowiedzie, iż paki zawierały ozdoby dla cerkwiiklasztoiu.

używać majątku, jak udzielając się nieszczęśliwym, ale nie 
długo cieszyli się tćm i kosztowali miłej sercom szlachet­
nym słodyczy wspierania biednych wygnańców; albowiem 
Paweł I, imperator, poprzyjaźniwszy się z Francyą i polu­
biwszy Napoleona B j naparte, pierwszego konsula Rzeczy­
pospolitej francuskićj, przybrawszy sobie zarazem tytuł 
wielkiego mistrza maltańskiego, wydał surowy rozkaz, 
ażeby wszyscy z armii Kondeusza i emigranci francuscy 
z granic imperium rosyjskiego niezwłocznie ustąpili. 
Uczuli ci nieszczęśliwi Francuzi na tćm równie jak szla­
chetni gospodarstwo, którzy ich przyjmowali. Żal był 
obustronny i wielki.

Książę de Nassau przywykły do życia czynnego i nie­
ustannych podróży, pojechał do Petersburga, chcąc uzys­
kać protekcyonalne listy za sobą od imperatora do pierw­
szego konsula.

Ale tu ze śmiercią Katarzyny, znalazł wszystko zmic- 
nionćm; dawnych ; rzyjaciół już nie było, inni okazywali 
mu zupełną obojętność i doświadczywszy zawodu, zaledwie 
potrafi! uzyskać paszport do Paryża i suche bardzo pole­
cenie osoby swćj ministrowi Marków sprawującemu amba­
sadę w Paryżu. Wszakże mimo to książę udał się do 
pierwszego konsula, szukając u niego piotekcyi dla siebie, 
w celu odzyskania księstwa nassauskiego. niesłusznie bo­
bie przez młodszego brata wydartego. Napoleon Bona­
parte na ów czas jeszcze pierwszy konsul, nie chciał czy 
tćż może nie mógł mu w tera dopemódz. Zabawiwszy.’ 
kilka miesięcy we Francyi książę do Nassau powrócił 
zmartwiony, że mu się nie udało. Smutek ten przerwała 
wiadomość o śmierci brata księżnćj Józefa hr. Gozdzkiego 
w Byszkach zmarłego. Niezwłocznie tedy pospieszył do 
Galicyi do Byszek i tam, zapomniawszy że ten brat był 
jego dobroczyńcą, cały się zajął zagarnięciem po nim 
spadku.

Panna Nowotarska umiała z roztargnienia i zaprzą- 
tnienia księcia korzystać, ona mu pierwsza pospieszyła 
przesłać wiadomość o śmierci pana swojego, ona do osta- 
tnićj chwili życia będąc najbliższą Gozdzkiego, znała wszy­
stkie intóresa, wiedziała o wszystkićm, sprowadziła ko­
mornika do obsygilacyi, przed którym jednak najważniej­
szy'przedmiot, szkatułę jedną zataiła... wzięła z nićj tyle, 
ile się jćj podobało, a gdy książę przybył, udając płacz 
i narzekanie, że jćj obiecane spełzły na niczćm nadzieje, 
upadłszy przed księciem na kolana pokornie go błagała 
o odpuszczenie winy, sama się obwiniając, iż szkatułę tę 
(którą otwartą postawiła przed księciem) utaiła przed ko­
mornikiem... wyznała wszakże, iż to uczyniła dla tego, że 
Gozdzki umierając ustnie jćj ją darował ze wszystkićm, 
co się w nićj znajdowało.

— Weź oto, zawołała, książę, jeźli chcesz, ten cały 
dla mnie pozostały do życia fundusz, tych dwa tysiące 
czerwonych złotych, które się w szkatule znajdowały..

Ks ążę ujęty tą teatralną sceną i płaczem kobiety, 
nie wchodząc w ściślejsze rzeczy dośledzanie, a biorąc 
i tak wielki majątek, ze zwykłą sobie wspaniałomyślno­

Dzienniki tutejsze od pewnego czasu głoszą przyjazd 
do Bukaresztu Kuzy, Bibeski, ostatniego hospodara woło­
skiego, Stourdzy, ostatniego hospodara Multan, a Stirbej, 
przedostatni wołoski, już tutaj przybył. Coby znaczył ten 
zjazd ekshospodarów ? Stirbej i Stourdza są jawnymi stron­
nikami Moskwy, Bibesko czasami przeważa się na stronę 
Austryi, lecz zawsze więcej ma pociągu do Moskwy, jak 
również i Kuza, który kiedy niekiedy obracał się do Fran­
cyi, a daleko częścićj do Moskwy; przeto łatwo przewi­
dzieć, iż ten kongres jest wypływem rozkazów, wyszłyćh 
z gabinetu petersburgskiego, w celu utworzenia czterech 
nieprzyjacielskich wewnętrznych obozów, które prowadząc 
pomiędzy sobą wojnę domową, będą przeszkadzać wszel­
kiemu uorganizowaniu Rumunii, a szczególnićj teraz będą 
wichrzyć podczas wyborów deputowanych do nowćj izby, 
mającćj się zebrać dnia 15 listopada. Dotąd jeszcze żaden 
kandydat rządowy nie przeszedł przez wybory i słaba jest 
nadzieja, aby w którćmkolwiek kole wyborczćm rząd od­
niósł zwycięstwo, nie mając po temu żadnych środków, 
ani zaufania, ani siły moralnćj, ani pieniędzy; Moskwa zaś 
nie szczędzi swych imperyałów, by mieć liczne stronnictwo 
szczególnićj tu w Mołdawii, gdzie wspólnie ze Stourdzą 
pracują nad rozerwaniem Unii.

Posądzają tutaj pana Bismarcka, iż nie jest obcy 
tutejszym intrygom, starając się wszelkiemi sposobami 
wywołać zbrojne zatargi na Wschodzie, by mógł spokojnie 
przeprowadzać swe plany w środkowćj Europie.

PRUSY,
Berlin, 1 października. Zeidlersche Corresp 

donosi: „Patenty okupacyjne, tyczące się świeżo anne- 
ktowanych krajów, mają być ogłoszone w tych dniach. 
W miastach i gminach ogłoszenie patentów okupacyjnych 
nastąpić ma z pewnemi formami uroczystemi. Administra- 
cya cywilna krajów, które się przyłączają obecnie do mo­
narchii pruskićj, przejdzie niezwłocznie w ręce komisarzy, 
którym mnićj więcćj te same prawa przysługiwać będą, 
co naczelnym prezesom w prowineyaeh pruskich. Sprawy 
ministeryalne przechodzą naturalnie do ministeryów w Ber­
linie. Funkcye gubernatorów jeneralnych będą miały cha­
rakter czysto wojskowy. Wojska w Hesyi, księstwie Nas- 
sawskiśm i Frankfurcie tworzyć będą jedną dywizyą pod 
nazwą „wojski w Hessyi.“ Tymczasowo wojska te nie 
będą tworzyć osobnych połączeń brygadowych. Wojska 
w Hanowerze pozostają w tych samych stósunkach co 
w pokoju. Gubernatorstwo w Szlezwigu i Holsztynie znosi 
się. Komenda jeneralna znajdujących się tam wojsk na­
zywać się będzie < dtąd „komenda jeneralna wojsk w księ­
stwach nadelbiańskich.“ Wojska tam konsystująee nosić 
będą nazwisko dywizyi skombinowanćj w księstwach nad­
elbiańskich. Brygady nazywać się będą, jak dotąd, pierw­
sza, resp. druga skómbinowana brygada piechoty i skom- 
binowana brygada kawaleryi. Co«ię tyczy administracyi 
cywilnćj nowo przyłączonych krajów, sprawowaną będzie 
z poszanowaniem istniejących organizacyi i zwyczajów. 
Prusom zarzucają niesłusznie jakoby sprzyjały admini­
stracyi podług sz «błony i miały niezaprzeczenie tendencyą 
centralistyczną. Im więcćj poświęcają się Prusy przepro­
wadzeniu powołania swego niemieckiego, tćm bardzićj 
uznać muszą uprawnioną władzę w organizmie państwa 
gminnej autonomii, która chlubnie oznacza charakter ger­
mański. Politycy przeciwni, którzy' liczą może na to, że 
przez gwałtowną centralizacyą wywołane będzie nieukon- 
tentowanie w nowo nabytych krajach, wkrótce przekonają 
się, że się mylą. — W organizacyi sądowćj nie zajdą 
chwilowo żadne zmiany. I sąd apelacyjny w Celle pozo­
stanie w dotychczasowćj swćj władzy.“

W Hanowerze i Kassel ogłoszono już publicznie przy­
łączenie pomienionych krajów do Irus.

Ministrowie rozjeżdżają się po zamknięciu sejmu czę­
ścią do wód, częścią na wieś. Minister wojny Roon wy­
jechał do Szwajcaryi, minister handlu hr. Itzenplitz do 
Kunersdorfu. Prezes ministerstwa hr. Bismarck bawi na 
wsi w Pomeranii i ma się podobano lepićj.

Słychać, że urzędnikom wojskowym, którzy nie zna­
leźli obecnie zatrudnieni;! w powołaniu cywilnćm, w któ- 
rćm przed wojną pracowali, ma być wypłacone pół żołdu 
na trzy miesiące. Ministerstwu nakazanćm będzie rozka-

ścią ową szkatułę i pieniądze jćj darował, zastrzegając 
sobie tylko zwrót będących w nićj papierów. Tak tedy 
Nowotarska spokojnie sobie wyjechała ze szkatułą... książę 
zaś z radością zagarnąwszy dobra, dwa klucze Byszecki 
i Jaryczewski, srebra ogromne stołowe, nieco brylantów
i wiele innych mobiliów, zapomniał potćm dopełnić ob­
chodu pogrzebowego dobroczynnemu żony swćj bratu, któ­
remu jako ostatniemu potomkowi domu Gozdzkich nale­
żało wspaniały wznieść pomnik i okazały sprawić po­
grzeb. . Gozdzki przez sługi swe prywatnie w Buszczu po­
chowany jako człowiek śmiertelny, nic już żądać dla sie­
bie nie mógł, ale ludzie się dziwili nieczułości i niewdzię­
czności siostry, która tak wielkiemi przez brata obda­
rzona dobrodziejstwy, miliony m. jąc z jego łaski, pożało­
wała nieznacznego wydatku dla zachowania pamięci brata.

W rok potćm księstwo odprzedali klucz Byszecki p. 
Józefowi Szeptyckiemu, który te piękne dobra za c-wartą 
część ich wartości nabył, dawszy za nie księciu ledwie 
dziesięć tysięcy dukatów. Księżna potćm sprzykrzywszy 
sobie mieszkanie w Tynnćj, i r eniosła się do Galicyi do 
Jaryczewa, gdzie dla bliskości Lwowa wygodniejsze mo­
gła prowadzić życie. Dla zabawy swćj dom Jaryczewski 
nieustannie przerabiała, nic w nim nie pozostawiwszj* 
z dawnego składu, ale w niczćm go tćż nie polepszywszy. 
Wielkie w różnym guście pozakładała tu ogrody, na dzie­
dzińcu klomby, które corocznie zmieniano i przesadzano. 
Było to skutkiem tęsknoty i nudy jćj życia, którą wiele 
czuła... Uprzykrzył się w końcu i ów miły zrazu księżnie 
Jaryczew, powróciła znowu do Tynnćj na mieszkanie. Tu 
poczęła unikać towarzystwa, bez którego w młodości 
obejść się i żyć nie mogła, polubiła samotność i wielką 
część dnia trawiła na nabożeństwie, jak zwykli czynić lu­
dzie, którzy koniec swój przeczuwają, a szczególnićj 
osoby wielkiego świata.

Książę lubo od żony starszy wiekiem, poznał że się 
ona zbliża do grobu, aby więc sobie i córce swćj natural- 
nćj ińarkizowćj zapewnić, majątek, nakłonił żonę, aby 
wzajemny z sobą zrobili opis, w Polsce zwyczajny bezdzie­
tnym małżeństwom, na przeżycie, książę zapisywał i da­
rowywał tą tranzakcyą żonie to, czego nie miał, żona 
zaś jemu cały po swćj śmierci zapewniała majątek. Księ­
żna uszczęśliwiła tćm męża, ale będąc znacznie od niego 
młodszą, spodziewała się jeszcze przeżyć jego i brata 
dziedzica księstwa nassauskiego, wielkie sobie na przy­
szłość tworząc plany, gdy w istocie codzień bliżćj była 
grobu i końca.

Nareszcie w r. 1800 w Tynnćj skończyła burzliwe ży­
cie; mąż sprawił jej pogrzeb na sposób cudzoziemski, 
który daleko jest mnićj kosztownj', niż zwykłe obrzędy 
tego rodzaju w kraju naszym.

Z mowy wspomnionego opisu, uczynionego na prze­
życie, książę został dziedzicem dóbr po żonie na Podolu 
pozostałych, byłby rozciągnął prawa swe i do Jaryczewa, 
ale mu rząd austryacki odmówił tytułu dziedzictwa. Z tćj 
przyczyny, widząc zachodzące trudności i konieczność

zem gabinetowym, ażeby urzędników cywilnych, któh,. v 
się przy powołaniu ich pod chorągwie odznaczyli, uwz^i^j,
dniano- łojny,

ROSYA. >neral
— Program uroczystego wjazdu księżniczki duńsl/^fc 

Maryi Zofii Fryderyki Dagmary, narzeczonej następ? 7
ie ztronu rosyjskiego, do Petersburga brzmi wedle JOll f l;a 

n al de St. P etersbourg, jak następuje:
I. O wyznaczonych przez Jego Cesarską Mość <U, lei 

i godzinie, według rozesłanych od dworu awizacyi
się zebrać: osoby uczestniczące w uroczystym orszaku. 
na stacyi carskosielskićj kolei żelaznćj w St. Petei sbuna!„ai, 
a nie uczestniczące w orszaku lecz mające wstęp h*jyr 
dworu — w pałacu zimowym; członkowie rady państLh] 
i senatorowie — w wielkićj cerkwi; damy i kawalero2zjow 
dworu — w sali koncertowćj, wszyscy jenerałowie, szumer- 
i ober-oficerowie — w sali mikolajewskićj i awans« R 
damy miejskie i urzędnicy cywilni — w sali herbow:‘ciia} 
dostojniejsi rosyjscy i zagraniczni kupcy z małżonkatnb„„pni 
w sali feldmarszałków. ' jen)

II. Przed przybyciem Ich Cesarskich Mości i f jjaż(
Cesarskich Wysokości na stacyę, wszyscy uczestniczono' 
w orszaku zajmą niżej wspomniane, przeznaczone 
miejsca. » p

III. Na stacyi kolei żelaznćj Najjaśniejsi Państ ‘̂sars 
i Ich Wysokoście będą przyjmowani przez st. pet^g^-z« 
burgskich ober-policmajstra, gubernatora i kotmwvzni
danta. chmis

IV. Kiedy Najjaśniejszy Pan raczy wsiąść na kouych g
Najjaśniejsza Pani, dostojna narzeczona, wielkie księ^mai 
i wielkie księżniczki do powozów, — natenczas orszi V. 
ruszy w następującym porządku: 1. Policmajster, za nirsk(/ 
12 żandarmów, po 2 w szeregu, konno. 2. SzwadtRa i 
kaukazki — lejb-gwardii własnego Jego Cesarskićj Mirski; 
konwoju. 3. Kamerfuryer konno; za nim GO dworski;™ 1 
lokajów, 6 kamer-lokajów, 6 laufrów i 8 dworskich bCu zł 
rzynów; wszyscy po dwóch w szeregu, w galowej libei VI 
piechotą. 4. Strzeinienny Najjaśniejszego Pana koniki ź 
za nim 20 strzelców, po dwóch w szeregu, w galo^jska 
liberyi, a za nimi zarządzający cesarskićm polowanit VI 
konno. 5. W otwartym faetonie, cugiem, dwóch mistrzach 
obrzędów dworu cesarskiego, z buławami. 6. W otwijćj C 
tym faetonie, cugiem, pełniący obowiązki wielkiego mistiwiell 
obrzędów, z buławą. 7. 8 kamerjunkrów konno, po dwiwitai 

szeregu, a przed nimi mistrz obrzędów, także konieńst’w
8. 4 szambelanów konno, po dwóch w szeregu, a pn VI 
nimi mistrz obrzędów, także konno. 9. Oficer stajenjh k 
i dwóch masztalerzy konno 10. Urzędnicy dworu drnistr 
giego rzędu i dyżurni szambelani i kamerjunkrowic w czleżur 
romiejscowych galowych, złoconych powozach. 11. Migo ( 
szalek dworu z buławą w otwartym faetonie. 12. Unted i 
dnicy dworu pierwszego rzędu i wielki marszaliścia 
królewsko-duńskiego dworu w czteromiejscowych galowycated 
złoconych powozach 13. Wielki marszałek dworu wo IN 
krytym faetonie. 14. Szwadron kaukazko-kozacki ścia 
lejb-gwardyi własnego Jego Cesarskićj Mości konwojańsl 
15. Koniuszowie i pełniący obowiązki koniuszych, feci i 
dwóch w szeregu konno. 16. Oficer stajenny, konno. Fmu 
Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan, Jego Cesarbwo 
Wysokość Wielki Książę Cesarzewicz Następca Troi X. 
Aleksander Aleksandrowicz, Jego Królewska Wysokoska 
Książę Duński Następca tronu, Ich Cesarskie Wysokośckoń 
Wielcy książęta: Włodzimierz Aleksandrowicz, Alek; XI 
Aleksandrowicz, Konstanty Mikołajewicz, Mikołaj Miły dv 
łajewicz starszy, Michał Mikołajewicz, Ich Wielko-Ksiwna 
żęce Wysokoście Książę Jerzy Meklenburgsko-Strelicbe c 
i książę Aleksander Heski, Jego Cesarska Wysokohdai 
Książę i iotr Georgiewicz Ollenburgski, konno, koło kido ] 
rety Najjaśniejszćj Pani i dostojnćj narzeczonćj. 18. Jści; 
Cesarska Mość Najjaśniejsza fani, z Jej Królewską Wjweg 
s>;kością dostojną narzeczoną Jego Cesarskićj Wysokośniąc 
cesirzewicza następcy tronu, w galowćj złoconćj karecioru 
cugiem Smio-koiinym; przy każdym koniu masztalenbasi 
koło karety z prawej strony wielki koniuszy, a z lewćj • XI 
dowodzący całym konwojem, konno, obydwaj przy tylnytają 
kołach; przy rzemieniach dwaj paziowie; po bokachidjado 
czterćj kamer-kozacy w galowćm ubraniu, z tyłu karę X 
sześciu kamer 'paziów konno, a za nimi czterech niasztiżdżi
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procesu, zrzekł się Jaryczewa, darowując go plenipoteirzyf 
tom swoim Kruczkowskiemu i Dzierzkowskieinu, któr$°, 
darmo biorąc dobra, obowiązaii się tylko intabulowali XI 
na Jaryczewic pozałatwiać długi i procesa. Ale ci prz?rszi 
biegli prawnicy dotąd się wzbraniają zapłacić stu pięćdritó0, 
sięciu tysięcy złp. z zaległeaii procentami Frańciszkoióaz( 
hr. Komorowskiemu, chociaż mu tę sumę wuj 
Gozdzki darował i prostym długiem na Jaryczewie zap 
sał. różnych szukając wybiegów aby przewlec zadość uczj(la 
iiienie temu najdawniejszemu długowi. )u^

Książę po śmierci żony więcćj się jeszcze w Tynni X 
nudził niż kiedykolwiek. Obywatele podolscy niechcip1113 
z nim żyć na etykiecie, jakiej wymagał, on zaś do zbytnif* 1?: 
z nimi poufałości nie życzył sobie dochodzić. Sam tePC1- 
z zięciem prawie pędził życie.

Chciał się książę żenić w Dunajowcach z panią KizP! 
sińską z domu hr. Czacką, ale ta postanowiwszy pozost»1’ ? 
w stanie wdowim, odrzuciła jego starania. Po śmieitwi 
Szczęsnego Potockiego z powtórną żoną jego, sła^f 
ową ze swćj piękności Witową, znowu zamyślał wsty 
w związek małżeński i było niejakie do tego podobii , 
stwo, ale ta w interesie majątku, który po Szczęsnym I1 v 
tockim wzięła, odjechała do Petersburga, a książę zach> 1 
rowawszy, podobno pierwszy raz wżyciu, z tćj słabos1’ 
umarł. / .

Testament księcia Karóla de Nassau dla swćj 
wości godzien jest także wspomnienia, choć w treści i 
których szczegółach...

Rozkazał się pochować w Tynnćj na polu, gdzie roi 
porządził, ażeby na ten cel cztery morgi gruntu wyd®? jp 
łono, okopano plac w kwadrat i zasadzono topolami, 
sztanami, lipami, wierzbami płaczącemi. W środku tej,^

' ogrodu miał być wystawiony grobowiec, na około różn®“]fii 
nowszemi kwiatami ozdobnie zasadzony.. Na to 
trzy tysiące rubli, od których procent piąty miał być 
czyście wypłacany czterem wiejskim dziewczętom, z cnot^ " 
i urody wybranym do pilnego dozoru i pielęgnowa»'l(iffi 
kwiatów przy grobowcu. Jeżliby która z nich wyszła ii 
mąż, natychmiast inna miała jćj miejsce zastąpić, 
aby to trwało zawsze...

Dziesięć tysięcy złotych zapisał, od których proce^ ’ 
po siedm od sta miał być płacony temu, ktoby się pod'?; 
utrzymywać z przyzwoitą wygodą pozostałą sukę leg "te, 
fawoiytę księcia. Procent miał być opłacany, dopól.J. 
ona żyła.

Rozporządził także, aby wiek wiecznie rocznica diłjl 
śmierci jego w Tynnćj obchodzoną była wydawanief 
uczty dia gromad włościańskich klucza tyneńskiego. ję 
ścianie w dniu tym do austeryi zgromadzeni, cały dziCj. 
jeść, pić i tańcować mieli, na co tysiąc złotych rocztlpr'£ 
z dochodów przeznaczono. Zabezpieczył, ażeby obchód 
trwał nieprzerwanie, chociażby dobra przeszły w obce "

X1
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siadanie; i ażeby to się uważało za ciężar i dług gruntoff
wiekuisty, a skasowane być nie mogło..

(Dalsay ciąg nastąpi.)
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którzy konno. 19. Z tylu za Jego Cesarską Mością i Ich 
^Wysokościami — minister dworu cesarskiego, minister 

rojny, dowodzący cesarską główną kwaterą i deżurni: 
jnerał-adjutant, jenerał-major z orszaku Jego Cesarskiéj 
fości i fligiel-adjutant; jenerałowie zostający przy osobie 

lDskieg0 Cesarskiéj Mości, jenerał-adjutnaci, jenerał-majoro- 
p’-tPne z orszaku Jego Cesarskiéj Mości i fligiel-adjutanci; 
^ostający przy Ich Wysokościach jenerałowie i adjutanci 

świta wojskowa, przybyła z Duńskim następcą tronu.
’.c dno. Ich Cesarskie Wysokoście wielkie księżne Aleksandra 
1 ®Mzefówna i Aleksandra Piotrówna, z wielkiemi księżnicz- 
, u aini Maryą Aleksandrówną i Olgą Konstantynówną, 

galowéj zloconéj karecie, cugiem w sześć koni; przy
^Pążdym koniu masztalerz; z każdśj strony karety u tyl- 
‘'hstych kół, - koniuszy konno; przy rzemieniach dwaj 
er'Ąiziowic; po bokach idą czterej lokaje; za karetą dwaj 

’ Wimer-paziowie konno, a za nimi dwaj masztalerze konno. 
‘Wl. Ich Cesarskie Wysokoście wielka księżna Katarzyna 
howfichałówna i księżniczka Romanowska-Leuchtenburgska 
a®i,ugenia Maksymilianówna, w galowéj zloconéj karecie,
.. jgiem w sześć koni; przy każdym koniu masztalerz; 

c! i 1 każdój strony karety, przy tylnych kołach koniuszy 
niczbnno; po bokach idą czteréj lokaje; za karetą dwaj 
)ne ¡uner-paziowie, konno, a za nimi dwaj masztakrzekonno.

1. Lejb-szwadron pułku kirysierów lejb-gw. rdyi Jego 
aństtesarskiój Mości. 23. Damy stanu, kamer frejliny, wielka 
P®^istrzyni królewsko-duńskiego dworu, ocli mistrzynie 
konswyznaczon_e frejliny Najjaśniejszćj Pani i wieli ichksiężn, 

ehmistrzyni dostojnéj narzeczonéj, — w ćzt< romiejsco- 
, honych galowych, złoconych karetach. 24. Szwadron pułku
księżamańskiego lejb-gwardyi.
orszí V. Orszak postępuje od st. petersburgskiéj stacyi 
za »irsko-sielskićj kolei żelaznćj przez prospekt zamiejski, 
wadtjcę Włodzimierską i prospekt Newski do 1 atedry ka- 
!J ^Wskiéj Matki Boskiéj, a potém przez prospekt Newski, 
orskiicę Wielką Morską i plac pałacowy na dziedziniec pa- 
lch ®Cu zimowego.
liba VI Na całćj drodze uroczystego pochodu, od stacyi 
konijiei żelaznej do pałacu zimowego, rozstawione będą 
galijska z rozporządzenia władzy wojskowéj.
yanit VII. Przy katedrze kazaóskiéj, Najjaśniejszy Pan 
istrzijch Wysokoście wielcy książęta, raczą zsiąść z koni, 
otwijéj Cesarska Mość dostojna narzeczona, wielkie księżne 

misttwielkie księżniczki —- wysiąść z powozó w, gdzie będą 
> dwiwitane przez metropolitę i wyznaczone przezeń ducho- 
konieństwo, z krzyżem i wodą święconą.

a pn VIII. Świta wojskowa Najjaśniejszego Pana i wiel- 
itajenjh książąt, z wyjątkiem ministra dworu cesarskiego, 
ru drnistra wojny, dowodzącego główną kwaterą cesarską 
w czleżurnych: jenerał- adjutanta, jenerał-majora z orszaku 
1- Mgo Cesarskiéj Mości i fłigiel-adjutanta, po przybyciu 

• Unted katedrę nie zsiada z koni, ale szykuje się naprzeciw 
.rszalfścia frontem do niego i oczekuje na najwyższe wyjście 
łowycatedry.
■u w o IX. _ Powozy znajdujące się przed Ich Cesarskiemi 
icki ściami, nie zatrzymują się przed wejściem do katedry 
onwojaúskiéj, jadą dalej, kiedy zaś karety Jéj Cesarskiéj 
reh, jści i Ich Wysokości podjadą do karety, cały orszak za­
ino. lymuje się. Damy i kawalerowie dworu nie wysiadają 
lesarbwozów.

Troi X. Po ukończeniu w katedrze modłów, kiedy Jéj Ce- 
ysokoska Mość raczy wsiąść do powozu, a Najjaśniejszy Pan 
okośckom orszak daléj się posuwa.
Alekí XI. Po przybyciu na plac pałacowy, powozy kawale- 

i Miky dworu, z wyłączeniem faetonów, jadące na przodzie, 
)-Ksi|wnawgzy się z kolumną aleksandrowską, zawracają: 
irelicńe do własnego JC. Mości podjazdu; a drugie do ko- 
'sokohdanckiego, gdzie kawalerowie wysiadają z karet i udają 
)ło k¡do paradnéj sieni, dla poprzedzania Ich Cesarskich 
L8. Jści; faetojly zaś wyjeżdżają na dziedziniec pałacu zi- 
;ą Wjwego i znajdujący się w nich ministrowie obrzędów, 
sokotniący obowiązki wielkiego ministra obrzędów, mistrz 
rarecoru i wielki mistrz dworu, wysiadają przy podjeździe 
itałenbasadorskim.
ewéj • XII Powozy z najwyższemi osobami i damami, wje- 
tylnytają na dziedziniec pałacu zimowego do podjazdu am- 
ach idadorskiego.
■ ’iare. X1IU Przednie oddziały wojsk konwojujących orszak, 
nasztiżdżają na dziedziniec pałacu zimowego, i stoją tam 
—'¿saltem do odwachu pałacowego; oddziały jadące z tyłu 
lipotefżymują się z obu stron głównćj bramy pałacu zimo- 
któr¿°, nie wjeżdżając na dziedziniec.

ilowan XIV. Szambelani i kamerjunkrowie, uczestniczący 
ci prz?rszaku konno, wjeżdżają na dziedziniec pałacu zimo- 
ięćdzie»0, zsiadają z koni pomiędzy głównym odwachem a 
:iszkoiüazdem ambasadorskim i wchodzą do sieni paradnéj, 
j JóztPoprzedzania Ich Cesarskich Mości. Wojenna świta 
ie za» Mości i Ich Wysokości także wjeżdża na dziedziniec, 
śćucz*(’a z koni pomiędzy głównym odwachem i bramą i po-

imje za Ich Cesarskiemi Mościami.
Tym« XV. Po zawiadomieniu o zbliżaniu się orszaku, 

iechcie-’madzeni w pałacu zimowym damy i kawalerowie 
zbytni1?! wychodzą do sieni paradnéj na spotkanie Ich Ces. 
mi tePCb

XVI. Kompania grenadyerów pałacowych rozstawia 
lią Kt!azPalerem w dwa szer gi od drzwi podjazdu, w sieni, 
mzostF.wi awansali, mając szyldwachów u drzwi wielkiéj 
śmiećwi i w sali koncertowéj. Sztandar téj kompanii 
sławi6. na zwrocie paradnych schodów, po środku, plecami 
wst^lszy-

)dobi¡¡ XVII. Od podjazdu ambasadorskiego, kawalero- 
iym f c‘fforu poprzedzają Ich Cesarskie Moście, w zwy- 
j zach? Porządku po paradnych schodach, przez awan 
słaboS,’ sale feldmarszałków i herbową, obok wewnętrznćj

ty pieszéj, do wielkiéj cerkwi, a damy stanu, ka- 
j osoll(ireJ,ny5 ochmistrzynie dworu i frejliny postępują 
¡ci i niieaarsH rodziną, po dwie w szeregu, według star-

fStwa.
Izie roí XVIII. Przy wejściu do cerkwi, spowiednik z ducho- 
wyd®^ t k r1 (dw°rskiém, z krzyżem i wodą święconą, po- 

ami, to Cesarskie, Moście i Ich Wysokoście.
Iku tej; *X. Po ukończeniu modłów, Ich Cesarskie Moście 
różne®| zane przez skład dworu, postępują w tymże po- 
zapis%u Przez też same i Mikołajewską i koncertową salę 

ryć wk/ynętrznych pokojów.
z cnot XX. Damom nie mającym wstępu do dworu, po­

nowa»'1- ?■§ być na galeryach we wszystkich salach,
yszła
iić,

“tied'’ a ^że.w sieni i na schodach paradnycł 
ych^ s*uPami’ za szpalerem grenadyerów pała

procei.^Xl. i rzy wejściu Ich Cesarskich Mości i Ich Wyso

runtoi

pod'?;'/’6 .pałacu zimowego, z twierdzy Piotra i Pawł
’leg ' ■ YvTfle IQI wystrzałów.
opói./ *• Wieczorem miasto będzie iluminowane.

ATJSTRYA.
ica d Kończymy dziś korespondencyą Gaz. Warsza 

J/Karłowychwarów (Karlsbadu), tyczącą się cic 
WklJ szczegółów z Czech: *

ly d®ediż,e 1 ie(toak z władzą centralną zanosi się ponieką 
r0C2trra? P°rozumienie, a nawet po przybyciu cesarz 

ihód 1 n 81 z pewnością liczyć można na gorące objaw 
’bce pjrteUt?a 1 za to z drobnemi władzami miejscoweir 

’tare S'f to6z^ zatarg’- Powody tych niesnasek jedn 
¡e ’ drugie nowe. Do starych należy ustawiczne re 

a przekór wyraźnym przepisom prawa ze stron

kancelaryi co do używania języka czeskiego. Od najda­
wniejszych czasów aż do najnowszych postanowień cesa­
rza Frańciszka Józefa, wszyscy monarchowie panujący 
Czechom przyznawali równość obu języków, czeskiego 
i niemieckiego, w stosunkach władzy z poddanymi. Prze-

■ pisy co do tego tak są wyraźne i drobiazgowe, że niepo­
dobna dopuścić się omyłki przez niewiadomość, kiedy tym 
a kiedy owym językiem posługiwać się należy. Urzędnicy 
jednak raz po raz się mylą, spory się mnożą, tak, że 
ministerstwo stanu temi dniami zmuszone zostało wy­
dać nowy surowy rozkaz przestrzegania przepisów 
prawa.

Ale te nieporozumienia trwają od dawna, musiały 
więc z natury rzeczy ochłodnąć; gorzéj, że znalazły się 
nowe, a wielce drażliwe. Jedném z nich jest zatarc o 
przekroczenie kompetencyi między wybieralnemi władzami 
gminnemi a urzędnikami mianowanymi z ramienia rządu. 
Wiadomo, że wszyscy, ale to w calém znaczeniu wszyscy 
urzędnicy w północnych Czechach byli pouciekali przed 
Prusakami, i teraz dopiero na swe posady wracają. Owoż 
samym sobie zostawione władze gminne, musiały się we 
wszystklém własnym rządzić rozumem i rządziły się jak 
umiały; teraz zaś wracający urzędnicy obsypują je zarzu­
tami, że przekraczały zakreślone sobie granice, zkąd po- 
wstają gorszące nawet sceny. Tak np. świeżutko prezes 
komitetu obwodowego w Nowéj Pace, Antonin Kask, 
otrzymał najsurowszą naganę urzędową od komisarza 
obwodowego za. swe poprzednie postępowanie, a przed­
stawiciele miasta Paki, „dla zadośćuczynienia za krzy­
wdę, wyrządzoną mu przez c. k. komisarza,“ jednogło­
śnie przyznali Kaskowi tytuł obywatela honorowego i t. p. 
Lecz najboleśniejszćm ze wszystkiego jest rozporządzenie 
wracających komisarzy, ściągające się do natychmiasto­
wego poboru zaległych podatków z gmin ogołoconych ze 
wszystkiego przez wojnę. Kiedy władza centralna każę 
otwierać dla tych gmin magazyny wojskowe i zarządza 
wynagrodzenie strat z kasy państwa, ci panowie tymcza­
sem zarządzają egzekucyą za przeszłe niedobory. Po­
stępują kubek w kubek jak zegar, który długo stał nie- 
nakręcony, a skoro go nakręcono, idzie daléj od godziny, 
na ktoréj się zatrzymał, bez względu ni bieg słońca za 
oknami. Tylko w takiém rozprzężeniu machiny rządowśj, 
w jakiém znajduje się Austrya, c.ś podobnego zdarzyć 
się może. Sprawa ta oczywiście musiała pójść do Wie­
dnia i nowe rządowi płodzi kłopoty.

Kiedy j ż mowa o zatargach, muszę tu jeszcze wspo­
mnieć o jednym, zapewne nienniéj ważnym, ale wielce ha­
łaśliwym, spowodowanym przez świeże usadowienie się 
Jezuitów w Pradze. Za starych niezbyt dobrych czasów 
mieli tu Jezuici szerokie wpływy i szerokie dobra. Wpro­
wadził ich do Czech Ferdynand I w r. 1555, w liczbie 12, 
a wkrótce potém mieli już kilka kościołów w saméj Pra­
dze i sześć kollegiów rozrzuconych po Czechach i Mora­
wach. Szczególniéj prazkie kollegium było tak liczne, że 
rozsyłało swych członków w różne strony, a w téj liczbie 
i do Polski, dla zakładania nowych osad. Mieli tu Jezuici 
aż kilka zakładów naukowych w saméj stolicy: konwikt 
dla dzieci szlacheckich, tak nazwane seminaryum dla ubo­
giej młodzieży, szkołę niższą, gimnazyum akademickie 
i nareszcie akademią, w któréj teologią i filozofią wykła­
dano. Grom ręką Klemensa XIV ciśniony obalił był to 
wszystko, tak, że do roku bieżącego przez lat około stu 
Jezuici nie mieli w Pradze żadnego stałego przytułku. 
Teraz pod opieką kardynała arcybiskupa tutejszego z - 
kładają tu znowu stałą osadę, nabyli dom, w którym nie­
gdyś mieli kollegium, wprowadzeni zostali w posiadanie 
kościoła św. Ignacego i gotują się do otwarcia gimnazyum. 
Trudno z bezwarunkowymi tutejszymi nieprzyjaciółmi Je­
zuitów odmawiać im wszelkiéj zasługi, a czynić spraw­
cami wszystkiego złego w historyi oświaty. Ale zaprze­
czyć tćż nie można, że nie umieli i nie umieją iść za po­
stępem czasu, stawszy się przez to wcieloném wyobraże­
niem archaizmu umysłowego, który kiedyś był dobrym, 
ale koleją rzeczy ludzkich dobrym być przestał. Daléj 
wspomnienia Jezuitów w tutejszéj krainie nie są tego ro­
dzaju, aby zjednywały dla nich serca. Sprowadzeni tu 
byli dla walki z kacerzami, a owymi kacerzami, protes­
tantami lub husitami, był po trochu cały naród. Za ich 
to sprawą literatura czeska, uznana ryczałtowo za kacer- 
ską, w kwiecie młodości była obaloną, tak, że ledwo 
w wieku bieżącym dźwigać się na nowo poczęła. Z ich 
kollegiów wychodzili owi Martinitzowie i Slavatowie, któ­
rych go podarzenia po kraju Czesi nigdy zapomnieć nie 
zdołają. Ich nakoniec czynią winowajcami owych scen 
okropnych po bitwie na Bialćj Górze, scen przypomina­
jących sprawę toruńską, ale jeszcze krwawszych, a niepo­
równanie płodniejszych w skutki. Bezwątpienia znacze­
nie roli Jezuitów w téj i innych sprawach przesadzają tu 
niezmiernie; ale do kogo przylgnęły takie tutaj wspom­
nienia, tenby się tu narzucać nie powinien.

Mówią w Pradze o zwołaniu sejmu czeskiego nadzień 
1 października. Potrzeba tego zwołania w jak najry clilej- 
szym.czasie jest naglącą, a to z powodu nagromadzenia 
się licznych kwestyi nowych, spłodzonych przez wojnę, 
których rozstrzygnięcie przedstawiciele prowincyi powin- 
niby ułatwić rządowi. Zdaje się wszakże, iż powyższy ter­
min jest nieco zawczesnym. W sejmie czeskim wakuje 
teraz 16 krzeseł, z tych 2 w skutek śmierci posłów, 13 
w skutek złożenia mandatu, a 1 w skutek stracenia go 
przez opuszczenie kraju. Nim więc przyjdzie do otwar­
cia sesyi, muszą być wprzódy zarządzono nowe wybory na 
wakujące krzesła.

W świecie literackim tutejszym panuje łatwa do od- 
gadnienia cisza. W saméj Pradze, liczącćj kilkanaście 
drukarni, wymówiono pracę górą 100 zecerom i prese­
rom ; pozostali zaś w zaidadach tak mało znajdują zatru­
dnienia, że musiano obmyśliwać dla nich wsparcie z za­
sobów towarzystwa drukarskiego. Wyszło tu jednak temi 
czasy parę ważniejszych rzeczy. Do takich mianowicie 
należy dalszy ciąg wydawnictwa: Mistra Jana Husi se- 
brané spisy czeskć, które znakomity badacz starożytności 
K. J. Erben, archiwista miasta Pragi, z wielką staranno­
ścią wydaje. Rzecz to niezbędna do poznania ruchu re­
formatorskiego i w ogólności czeskiéj historyi XV wieku. 
Daléj niepospolitéj wartości jest ukończona obecnie książka 
p. J. Slaviczka : Uvod ve studium trestniho hmotného 
prava, w któréj całkowitą historyą dawnego prawa czes­
kiego oraz rozbiór filozoficzny nowych ustaw karnych 
objęto. W towarzystwie przyjaciół sztuki czytano nieda­
wno przekład Wielkiego Czwartku Syrokomli, dokonany 
przez bardzo zdolnego tłómacza rozmaityeh utworów poe­
tycznych, p. Kolarza. Utwór ten, który wedle zapewnie­
nia sprawozdawcy zachwycił wszystkich obecnych na po­
siedzeniu równie swą treścią jak pięknością przekładu, 
ma być rychło wydrukowany w czasopiśmie literackiém 
K vi ety. Pozawieszane tśż przed wojną i w czasie wojny 
czasopisma krzątać się około wznowienia wydawnictwa 
poczynają.

Komu lepiéj wiadomo, jak naszym czytelnikom, co 
to byli Krzyżacy ? jaka ich była potęga? Ale pewny je­
stem, że wielu z czytelników nie wie, iż zakon krzyżacki 
dotąd istnieje na świecie i że siedliskiem jego jest Praga 
Czeska. Właśnie niedawno umarł tu wielki mistrz tego 
przesławnego niegdyś zakonu, dr. Jakób Beer, zamożny 
właściciel ziemski w Czechach i poseł na tutejszy sejm

■ prowincjonalny. Na pogrzebie jego można przecie było 
widzieć Krzyżaków, „w płaszczach szerokim krzyżem na- 
czeruionych.“ Do czego przyszło! wielki mistrz krzyża­
cki, dziedzic dostojeństwa Winrycha von Kniprode, siedzi 
sobie milczący na ławie poselskiéj obok z prostymi śmier­
telnikami, a o czynach jego świat dowiaduje się dopiero 
z nekrologu!

FRANCYA.
Paryż, 29 września. Dziś powszechne panuje prze­

konanie, że się dyplomacyi udało zażegnać burzę, gro­
żącą od Wschodu w skutek wypadków na wyspie Kandyi, 
i że nalegania mocarstw zachodnich wymogły na Wys. 
Porcie rozległe koncesye na korzyść chrześcian tureckich. 
Mocarstwa zachodnie nie mogą na teraz popierać rosz­
czeń Grecyi, bo gabinet króla Jerzego widocznie działa 
pod wpływem intryg moskiewskich. Zażądał i rząd serb­
ski, aby Wys. Porta wycofała swoje załogi z kilku waro­
wni serbskich. Podobno i te wyraźne domagania się Ser­
bii są głównie wynikiem poduszczeń ze strony ajentów 
Moskwy, ktôréj pewnie najmniéj chodzi o przysłużenie 
się Serbii, ale raczéj o to, aby nieporozumienia pomiędzy 
Wys. Pertą a państwami, pod jéj zwierzchnictwem zosta­
jącemu jak najrozleglejsze przybrały rozmiary i ile mo­
żności, do gwałtownego doprowadziły wybuchu, z któ­
rego Moskwa umiałaby korzystać. Tajemne knowania 
Moskwy coraz wydatniéj dziś występują na jaw a dyplo- 
macya sili się, aby im stanowczo zapobiegać i wszystko 
przemawia za tém, że do rozbioru Turcyi, który już na 
pewne zapowiadano, na teraz nie przyjdzie. Serdeczna 
przyjaźń Moskwy z Stanami Zjeduoczonemi dziś już mniéj 
budzi niepokoju, bo sądzą powszechnie, że Stany Zjedno­
czone są dziś w przededniu nowéj domowéj wojny, daleko 
groźniejszćj może, aniżeli pierwsza.

Monde mówi z serdeczném zadowolnieniem o za­
mianowaniu hr. Gołuchowskiego namiestnikiem Galicji, 
i nazywa krok ten „bardao trafnym“, bo Austrya zyska 
sympatyą Polaków, umiejących smutną przeszłość puścić 
w niepamięć, skoro lepsza uśmiecha się przyszłość. 
„I w rzeczy saméj“, mówi Monde daléj, „Polska, zgnie­
ciona przez Rosyą, wzgardzona przez Prusy, zapomniana 
przez Europę, może tylko ku Austryi zwracać niezachwiane 
swe nadzieje.“ Z równą serdecznością wita półurzędowa 
Patrie ten zwrot wewnętrznćj polityki austryackiéj, i pi- 
szc między innemi : „Zaprawdę, gdy sobie wspomnimy, że 
rząd rosyjski nigdy nie przestał potajemnie popierać pe­
wnego stronnictwa w Galicyi, które marzy o przyłączeniu 
téj prowincyi do caratu, i kokietuje z ideą, tak ulubioną 
w Petersburgu, — to sądzimy, źe wybór hr. Gołuchow­
skiego musi zniweczyć owe urocze marzenia“.

O traktacie austro-włoskim nadeszły tu wiadomości 
jak najpomyślniejsze. Już nawet, jak zapewniają, traktat 
ten został prz >słany Wiktorowi Emanuelowi do podpisu. 
Równocześnie donoszą z Wenecyi, że komisarz francuski 
jenerał Leboeuf wysłał do Biarritz kuryera z ważnemi po­
dobno depeszami. Tak przynajmniéj donosi Indépen­
dance Belge, zapewniając, że jen. Leboeuf żąda jak naj- 
spieszniejszego położenia końca rządom tymczasowym.

Komisya, zajmująca się reorganizacyą armii, zbiera 
się trzy razy na tydzień w ministerstwie wojny.

Z Biarritz donoszą, że margrabia de Moustier złożył 
dziś przysięgę jako minister spraw zagranicznych. W po­
niedziałek stanie w Paryżu i przyjmować będzie urzędni­
ków ministerstwa. Książę Metternich nie pojedzie podo­
bno do Biarritz; zdaje się, że książę chciałby uniknąć zja­
zdu z hr. Goltzem, bo skarga wytoczona na wniosek pru­
skiego posła dziennikowi Mémorial diplomatique 
rozdrażniła wzajemny obydwóch posłów stósunek.

ANGLIA.
— Trowadzimy daléj londyńską korespondencyą do 

Gazety Warszawskiéj o stósunka; h w Anglii:
Do ciekawych i bardzo tu czytanych sprawozdań na­

leżą peryodycznie ogłaszane przez dzienniki o doświad­
czeniach robionych przez komitet artyleryi w Shoeburynses 
z rozmaitego rodzaju armatami, pociskami, pancerzami 
okrętowemi. Bardzo znaczne sumy rząd na to wydaje 
zwłaszcza od lat kilku, to jest od chwili rozpoczęcia się 
wielkiego procesu między pancerzowemi statkami a arma­
tami, między ochroną i atakiem. Otóż ostatnie próby 
przed paru dniami przeważyły już stanowczo szalę zwy- 
cięztwa na stronę ataku : nie ma podobno tarczy, pance­
rza, przynajmniéj o ile dzisiejsza sztuka i przemysł stwo­
rzyć je są zdolne, by się oparł nowym pociskom kapitana 
Paliser. Kule te, a raczéj pociski, tak mogą podziurawić 
boki „Warriora,“ uważanego przez Anglików za arcywzór 
wszystkich pancerzowych statków, jak dawna artylery a 
dziurawiła boki starych okrętów. Podziwiać istotnie na­
leży pracę ludzką w kierunku wynajdywania środków zni­
szczenia w chwili, gdy wszyscy i wszędzie gadają ciągle 
° pokoju i piszą o nim idylle dyplomatyczne. Przed trzema 
lub czterema laty uważano pancerz „Warriora“ z i nie- 
przebity; kule ówczesne robiły nä nim takie wrażenie, jak 
żądło osy na skórze słonia. Zaczęto więc pracować nad 
powiększeniem siły artyleryi ; już przed 18 miesiącami 
posiadano kulo przebijające dawną tarczę Warriora. Po­
dwojono więc siłę ochronną; nic nie pomogło. W dniu 
13 bm. próbowano pocisków p. Paliser na takiéj tarczy: 
Ośm cali gruba blacha żelazna na 18 calach dębu, wzmo­
cnionego jeszcze grubemi na cal żebrami żelaznemi ijakie- 
miś poprzecznicami. Podobnie silnćj tarczy jeszcze nie 
próbowano. Żaden okręt angielski nie ma pancerza gru­
bego na 8 cali, podobno w żadnćj europejskiéj marynarce 
dotąd podobnéj osłony nie używają;, świeżo tylko zbudo­
wana tu dla sułtana tureckiego fregata, osłonięta jest bla­
chą żelazną na 8 cali grubą. Amerykanie wprawdzie osła­
niają swe monitory żelazem na 12 cali ; ale sposób wyro­
bienia tych pancerzy robi je słabszemi od angielskich 8ca- 
lowych. Rzucano przeciw téj tarczy rozmaite pociski 
z armaty 9-calowéj, do naboju brano 43 funt, prochu, po­
ciski koniczne z takiego działa ważą mniéj wiçcéj 250 funt. 
Rzucono najprzód pociski stalowe p. Firth, te jednak nie 
zrobiły takiéj szkody, jak kula Palisera, która przebiła na 
wylot całą tarczę i pękła o 20 kroków za nią. Nie opo­
wiadam wam co zrobiły inne strzały, jak daleko uwięzła 
w tarczy ta lub owa kula ; są to rzeczy ciekawe dla spe­
cjalistów: ten jeden niech wystarczy jako objaśnienie. 
Wprawdzie dochodzono prawie do tego samego wypadku za 
pomocą niektórych pocisków stalowych, ale pociski te ko­
sztowały od 5 do 20 funt, szt., pociski zaś Palisera ko­
sztują zaledwie jedną ósmą tego co stalowe, wynalazek 
więc łączy w sobie dwie najważniejsze rzeczy: większą 
skuteczność z większą taniością. Wywoła to nowe wy­
siłki wynalazców, tutaj jednak przypuszczają, 'że kwestya 
wyższości artyleryi nad środkami ochrony okrętów już te­
raz stanowczo rozstrzygniętą została; w każdym zaś razie 
pancerniki dotychczasowe przestały być uważanemi za tak 
ubezpieczone, jak je dotąd uważano.

Ponieważ najsilniejszy pancernik, skutkiem wynalazku 
p. Paliser, może być równie łatwo zatopiony jak drewniana 
fregata, i to nie za pomocą działa nadzwyczajnéj wielkości 
jakiego 600 funtowego lub 1000 funtowego, ale ze zwy­
czajnego, a przynajmniéj takiego, że każdy okręt może 
je umieścić, w swéj bokowćj bateryi, mnóstwo tedy no­
wych pytań przedstawia się wszystkim admiralieyom. 
Przedewszystkiém spotykamy się z pytaniem o kclosal-

nych armatach. Działo będzie w stanie zatopić najpo­
tężniejszy okręt nieprzyjacielski, jest zawsze dostatecznie 
wielkie i nie potrzebuje być większćm. Dziura, którą po­
cisk kapitana Paliser wybił w tarczy próbowanćj, była 
dość wielka, by zatopić wszelki okręt, chociaż działo było 
tylko 9 calowe. Amerykanie mogą przenosić działa 15 
lub 20 calowe, czyli pociski 600 lub 1000 funtowe, zamiast 
250 funtowych; ale armaty takie pociągają za sobą taki 
ciężar metalu w samóm dziale i w amunicyi, że lepićj tego 
unikać jeżeli można, bez uszkodzenia skuteczności strzału. 
Próba ostatnia rozstrzyga tćż inne pytanie, robi bowiem 
okręta wieżowe mnićj potrzebnemi; marynarki mogą 
się i dalćj trzymać dawnego systemu bokowych bateryi, 
wieżowe bowiem pancerniki tylko tćm się odznaczały, że 
można było na nich pomieszczać działa kolosalnego ka­
libru, które dziś stają się mnićj potrzebnemi. W zado­
woleniu swćm z doświadczćń ostatnich, Anglicy zaczynają 
dowodzić, że wynalazek p. Paliser robi pancerniki całkićm 
bezpotrzebnemi, coby przywróciło im straconą na morzu 
przewagę. Dowodzą oni, że użycie pancerzy chwilowo 
robiło okręta niepodobnemi do wzięcia lub zniszczenia 
wobec ówczesnćj artyleryi; ale jak tylko w obec dzisiej­
szego wynalazku pancerz nie daje owego bezpieczeństwa, 
korzyści z niego przepadają. Jeżeli boki „Warriora“ mogą 
być tak łatwo podziurawione jak ściany pierwszćj lepszćj 
starćj fregaty, to „Warrior“ jako okręt wojenny nie jest 
więcćj wart, jak owa fregata. Rozumowanie to jednak za 
daleko zachodzi, bo pancernik wszelki zawsze do pewnego 
stopnia lepićj jest osłoniony,jak okręt drewniany, niemała 
to zaś korzyść, że statek może być bezpieczny, z wyją­
tkiem pewnych warunków ataku i pewnego rodzaju poci­
sków. Dla Anglii główna korzyść nowego wynalazku 
w tćm, żejśj kolosalna rezerwa 'morska, złożona z mnó­
stwa okrętów drewnianych, z których tyle jest wzorem 
w architekturze morskićj, może nie gnić bezpożytecznie. 
Jeżeli bowiem w obec nowych pocisków żelazo nie wiele 
więcćj stawia oporu jak drzewo, jeżeli każdy okręt może 
być uzbrojonym nowego rodzaju działami, to starefregaty 
drewniane mogą mieć równie widoki zatopienia walczących 
z niemi pancerników, jak te zatopienia owych fregat. 
Wprawdzie pancerniki będą wytrwalsze na strzały, ale 
szanse są bardziej zrównane, i Anglia może jeszcze korzy­
ści ciągnąć ze swoich dawnych drewnianych szańców, 
które się zdawały skazanemi bezpowrotnie na spróchnie­
nie, jak tylko zdoła je uzbroić owemi działami nowego 
wynalazku, które tu nazywają działami Woolwich.

(Dokończenie nastąpi.)

Telegramy.
Szweryu, 1 września. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

sejmu rozbierano kwestyą, czy rycerstwo ma jako osobny 
stan, albo tćż pospołu z obywatelstwem wiejskićm obra­
dować i oświadczono się według Nordd. Korrespon­
dent 187 głosami przeciw 44 za wspólnćm obradowaniem. 
Następnie przyjęto przez aklamacją wniosek komisyi, 
który brzmi jak następuje: „Dać przyzwolenie stanów na 
to, ażeby wysokie rządy (meklemburgsko-szweryńskiime- 
klemburgsko-strelicki. P. Red. Dz.) wzięły udział w skre­
śleniu projektu do konstytucyi związkowej i oddały go pod 
dyskusyą mającemu się zebrać parlamentowi; przy czćm 
zarazem radzimy zastrzedz sobie i zawarunkować, iżby 
rezultaty owych narad stanom do konstytucyjnćj deklära- 
cyi przedkładane były.“ Otwarto następnie dyskusyą nad 
punktami kardynalnemi, które według artykułu 5 układu 
przymierza mają stanowić podstawę przyszłćj konstytucyi 
Związku.

Hamburg, 1 października. Według Hamburger 
Nachrichten podała dyrekeya towarzystwa altońsko- 
kielskićj kolei żelaznćj 29 września prośbę do hamburg- 
skiego senatu o jak najrychlejsze zwolnienie z kontraktn 
dzierżawy, zawartego względem altońsko-hamburgskićj 
kolei komunikacyjnćj. Tenże sam dziennik donosi, że 
przesyłka 5 milionów talarów domu Mendtlssohn-Bartholdy 
dla rządu pruskiego została w sztabach srebrnych i bitych 
monetach nadzwyczajnym pociągiem do Berlina wy­
prawioną.

Florencya, 30 września. Dekret królewski, który co 
d piero ogłoszono, rozwięzuje pułki ochotników. Senat 
ukonstytuuje się niezadługo jako najwyższy trybunał, 
ażeby sądzić admirała Persano. Zapewniają, że kilka do­
mów bankierskich na prowincyi będzie pomocnemi rzą­
dowi przy zawarciu pożyczki.

Londyn, 30 września. Z Nowego Jorku telegrafują 
pod dniem 29 września: Postępowanie przeciw Davizowi 
odroczono na czas nieoznaczony.

ihiMj dziennik wiedeński donosi, że baron 
II iihner powraea niedługo do Hzynui. Powo­
dem pobytu Monsiguora JVardl w Wiedniu 
zdaje się byé kwestya, dotycząca polityki Au­
stryi względem wykonania konweneyi wrze­
śniowej. Dziennik powyższy oświadcza, że Au­
strya zaebowa jak największą w tym wzglę­
dzie powściągliwość.

Wiedeń, 3 października. Aeues Frem 
denblatt ogłasza protest króla hanower­
skiego z dnia 33 września przeciw anneksyi 
do Pi us, przesłany gabinetom. Król Hano­
werski wzywa pomocy mocarstw, oświadcza, 
ze się nigdy nie zrzecze praw monarszych, 
ogłasza wszystkie czynności pruskiego rządu 
w Hanowerze za nieważne, wyraża nadzieje 
przywrócenia niepodległego Hanoweru.

Peszt, 3 października. Prymas Węgier 
został tknięty paraliżem.

S!9—Durs telegrallezny giełdy berlińskiej
Dnia 1 października 

z d. 28
Powietrze: pogod.
Żyto: stale
październik..........  513/,
na wiosnę 1867... 473/,

Okowita: nie ożyw
październik..........  153,8
na wiosnę 1867.... 15* 3

016J: paźazier....... 13%
na wiosnę............. 12%

Owies: na jesień... 25' 4 
Zyto nastatkaoh. 330 
Okowita na stat.. —
Wypowie, żyta....... SOOO
Wypowie, okowity 90000

51
47%

15%
15%
12’%
12%
25

831

1700
12000

Kurs wal: mn.ożyw 
prs. 4%% pożycz. 97% 
pruska 5% pożycz. 103% 
Obi. długu państw. 84% 
Pezn.n. 4% list zst. 8S% 

dto list. ren. 89 
austr. pożycz, nar. 53 
dto losy z r. 1860 62% 

polsk. list zastaw. 60% 
ros.poż. prem. 1864 89% 

dto 1866 83 % 
Rosyjskie banknoty 77'/, 
Amerykany.............  73

z d. 28

97%
102%
84%
88%
89
53'/,
63'/,
60%
89
82%
7«%
74%

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 2 października. Onegdaj odbył się obiad, 

dany przez władze miejskie korpusowi oficerów V korpusu 
w gmachu miejskiój szkoły realnój. Obiad trwał od godziny 3 
do 7 z połuduia. Obecnymi byli z wojska wszyscy jenerałowie, 
oficerowie sztabowi i kapitanowie pułków w Poznaniu konsystu- 
jącycli, również deputaeye każdego pułku, złożone z porucznika, 
leldwebla i podoficera. Naczelnicy władz cywilnych, tak rządo­
wych, jak i miejskich znajdowali się również na tym obiedzie. 
Z duchownych było obecnymi pięciu kanoników tutejszych, mia­
nowicie : ks. prałat Brzeziński, ks. ofieyał Janiszewski, ks. kano­
nik Grandke, ks. kanonik Richter, piątym był, jeźli dobrze je­
steśmy pokformowanjmi, ks. kanonik Połczyński. Na toastach 
nie zbywało. Pierwszy toast wniósł jenerał komenderujący V 
korpusu p. Steinmetz na zdrowie króla; pierwszy burmistrz mia­
sta Poznania p. Naumann na cześć jenerała Steinmetza, inny je­
nerał na dobre porozumienie wojska z obywatelstwem, na cześć 
poległych itd.

— Na oholerę zapadło w Poznaniu z dnia 28 na 29 wrze­
śnia 5 esób cywilnych, umarły 2. Z dnia 29 na 30 zapadły 3 
osoby, umarły 2. Dnia 30 września znajdowało się w lazarecie 
wojskowym 15 osób cholerycznych, w miejskim dwie.
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konie wojskowe. Najwyższa cena za konia byki 142 tal., naj­
niższa 26 tal. Cena przecięciowa wynosiła od 6J do 70 tal.

(K.l K ©kornik, 30 września, llekrotme wezmę 
Dziennik Poznański do ręki, napotykam ze wszech stron do­
niesienia smutne, napełniające serce boleścią. Straszna cholera 
przebiega nieomal wszystkie wsie i miasta Księstwa naszego, 
a zabieiaiac jedne ofiarę po drugiej, zostawia smutek, żałobę po soS Miasto oa zo0 nie było szczęśliwszem w tej mierze, bo i tu 
opłakuje ni# jedna rodzina stratę,, którą poniosła w ojcu, matce 
lub rodzeństwie. Dzięki Opatrzności, od dwóch tygodni epidemia 
ustała w mieście i parafii naszej prawie zupełnie, lecz natomiast 
szerzy sie w przyległych parafiach dekanatu, gdzie jak się do­
gadujemy, niemałe także spustoszenie sprawia Jedna z najbar- 
dzići dotkniętych tą plagą parafii, jest parafia ohiezierska, która 
,,traoiwszy wielu z mieszkańców, utrącą z dniem 1 października 
rh choć nie w ten, ale w inny sposób zacnego i zasłużonego męża, 
w nauczycielu p. Cybichowskim. Mąż ten, przeżywszy 40 lat 
mozolnej i pełnej trudów pracy w urzędowaniu, opuszcza miejsce 
miłych wspomnień, bo tu praeował dla rodziny, parafii, narodu, i u 
wychował znanych z pracy i nauki synów, całe nieomal pokolenie 
wyObiezierzu pod jego okiem wzrosło; od, mego pobierali znam 
z nracy i uczoności w narodzie naszym pierwsze nauki pp. Ma­
łeccy. To też oceniając pracę i zasługę, zebrało się P«^pize- 
wodnictweiu 'Wielmożnego ks. dziekana Dalskiego giono { 
cliowieństwa, nauczycieli dekanatu i kilku obywateli, aby okazać 
icybichowkiemu/że praca i trudy choć i w ustronni w.ejsk em 
nodeimowane dla narodu, zawsze doznają uznanie W celu tym 
urządzono w Obornikach obiad pożegnalny dnia 2b bm., w cza­
sie którego po krćtkiem i treściwem wypowiedzeniu zasłuo sza­
nownego Solenizant i, wręczył Wielmożny ks. Dziekan temuż pa­
miątki zakupiono z dobrowolnych składek szanownych duehow- 

• nauczycieli i obywateli, aby i nadal pamięta! o tjcb, kto- 
kochają, a których opuszcza.

składek
nadal pamięta! o .

rzv kochają, a Kti-rycu vFuOz.v«.<., aby resztę pełnego poświę­
cenia życia przepędzić przy boku syna ks. proboszcza Gybicbow- 
skiego w Chodzieżą. Oby to uznanie pracy i zasług było tylko 
zadatkiem lepszej nagrody w przyszłości!!

nycb,

fK ł Z Bukowskiego, 30 września. Szanownemu ko- 
resnondentowi z Buku w odpowiedzi na korespondencyą jego z d. 
¡2 września Co się tyczy zarzutu, jakoby dyrekcya lowarzy- 
stwa ekonomów zupełnie się rozbiła po wyprowadzeniu s ę dwóch 
członków należących poprzednio da składu takowej, odpowiadam: 
Szanowny korespondent musiał tylko słyszeć o istmejącemi l owa- 
rzystwio w powiecie bukowskim i babimostkim, gdyż me podobno, 
ażeby będąc członkiem czy to honorowym czy
stym, nie miał sobie przypomnieć i wyczytać 
w trzv razy ogłoszonym inseracie, że ostatnie z było lię jak zwykle w Grodzisku i to w połowie czerwca. Jeżeli 
i ta razaJ jak zawsze dwóch lub trzech członków się zjechało, 
nie^iest to\viną dyrekcyi jeżeli członkowie rzeczywiści me poj- 
muia celu ¡"dobrodziejstw Towarzystwa; co się zaś tyczy ściąga­
ni^ składek, to bardzo mała jest zaległość za półrocze ubiegłe 
do 1 lioca a powody i tych szczupłych zaległości była wojna 
f nieobecnośćPniektórycb członków. Po skończonych Slewach 
i pracy w polu, gdzie każdy urzędnik gospodarczy jest wolny, 
nastąpi, jak zwykle o tym czasie co rok się dział 
nie, na które szanownego korespondenta już 
dyrekcya.

to rzeczywi- 
w Dzienniku 

ostatnie zgromadzenie od- 
Jeżeli

walne zebra- 
tćraz zaprasza

Nasze miasteczko rów-(G1 kiszkowo, 30 września, 
nieś nawiedziła cholera i to tak gwałtownie, ze w przeciągu 3 ty­
godni 48 osób uległo śmierci bez wszelkiśj pomocy lekarskiej, po­
nieważ ani doktora, ani apteki nie mamy. Z zapadłych na cho­
lerę dwóch tylko wyzdrowiało, z których jeden po Bogu tylko 
pani Skóraszewskićj z Wysoki ma to do zawdzięczenia, gdyż opusz­
czony leżał już oddany na pastwę epidemii, o czem dowiedziaw­
szy się ta pani, natychmiast pobiegła dając pomoc z swej apte­
czki którą przy sobie miała; nie dosyć na tern, lecz z męztwem 
i oŁagą zwSała dnia 17 ’i 19 wszystkich chorych, chodząc od 
domu do domu, bez względu na wyznanie, pokrzepiała kroplami 
i proszkami, a niespotrzebowane zostawiła u miejscowego pro­
boszcza, ażeby każdemu udzielił na żądanie w napadzie tej cho­
roby. Nadmienić tu jeszcze wypada, że pani Skoraszewska wiele 
s:e przyczynia do upiększenia naszego kościółka przez liczne 
ofiary jakie składa; lecz tóm więcej okazała dowód miłości cbrze- 
ściańskiei w czasie tśj okropnśj choroby. Niech Bóg jej za to 
wszystko3 słodzi każdą chwilę życia i utrzymuje nadal w 
opiece, a my składamy jfej serdeczne Bog zapłać.

swej

* Znieczulenie miejscowe. O te dwa z pozoru naj-

sDÓr dosyć żywy, a mający’interes nie dla samych tylko specya- 
Sów Chodźko to, ażeby osobę zmuszoną do. poddania się ope- 

,____j no KAI niA za nomoca usv-rgcyi chirurgicznej uczynić nieczułą na ból, nie za pomocą usy- 
piania całego systematu nerwowego, jak się pospolic e dotąd pra­
ktykowało 8ale przez pozbawienie czucia tej tylko części ciała, 
która ma uledz operacyi. Przyczyną, która skłania do zastąpie­
nia dotychczasowego sposobu nowym środkiem jest, to, że eter 
i chloroform używany do usypiania chorego przez dawanie go 
do wąchania’ jest niebezpieczną, obosieczną bronią. Zdarzały się 
pokłady“ że osoba uśpiona chloroformem juz się więcej me bu- 
LJa do życia; statystyka lekarska dowodzi « ^Smiera'
rycli poddanych dzYalaniu chloroformu, jeden niezawodnie umiera., 
ayw’samej Warszawie było tego aż cztery przykłady, loebodzi 
a w 3HIUCJ , < . „;«mn*r»nepi wyrachowania DOtrzC-to z wielkići trudności, prawie niemożności wyrachowania potrze- 
bnel dla uśpienia dozy narkotyku, zależnćj od siły systematu 
nerwowego cborćj osoby. Mniejsza niz potrzeba doza nie pozba­
wia chorego czucia boleści przy opera yi, większa zadaje śmierć

Dnia 1 października zasnął w Bogu, 
opatrzony śś. sakramentami, śp. Blel- 
ohlor Szoldrskl w Jaszkowie pod 
Śremem. Exportacya odbędzie się 3 
bm.; pogrzeb 4. O czem donoszą kre­
wnym i przyjaciołom Pozostali.

[4509]

Po krótkich cierpieniach wydarła 
nam dzisiaj śmierć okropna nasze naj 
ukochańsze dwie córki, Marynię w 9 
a Helenę w 4 roku życia, o czem do­
noszą w smutku pogrążeni [4508]

Rodzice.
Śrem, 1 października 1866.

Stanisław Stoo.
Tcrezya z Jaraczowskleh Stooowa.

Obwieszczenie.
Dosfcti w a

1) rozmaitych wiktuałów, tudzież
2) oleju czyszczonego i świec

dla Zakładu prowiucyalnego w Owinskach 
na rok 1867 ma być dane w entrepryzę 
przez submisyą. .

Termin prekluzyjny do złożenia deklara- 
cyi piśmiennych wyznaczony jest na

11 października r. h.
O warunkach submisyjnyeli powziąść mo

żna bliższą informacyą w biórze zakładu,^ 
Owińska, dnia 29 wrieśnia 1866. [4505]

Dyrekcja Instytutu pronincyalncgo

Wróciłem do Szamotu#. [4513]

Dr. Studniarski.

niechybną. Nic tedy dziwnego, że operatorowie, używając eteru 
lub chlo: oforrnu do uśpienia, przekładać muszą mniejsze dozy, 
nie zabezpieczając przez to chorego od cierpień; przykłady sza­
motania się, jęczenia, a nawet przebudzenia w czasie operacyi 
nie są bynajmniej rzadkością Te powody zniewalały od dawna 
przyjaciół cierpiącej ludzkości do szukania odpowiedniejszych 
środków niż usypianie. Jakoż przed półrskiem jeden z najuezeń- 
szycb lekarzy angielskich Dr. Richardson podał światu odkrycie 
tak nazwanego znieczulenia miejscowego (anaesthesia localis), 
ttóre prawdopodobnie przy operacyach chirurgicznych wyruguje 
chloroform. Środek Dra Richardśona polega na znanem prawie 
fizycznem, że ciała skrzepłe, przechodząc w stan płynny a płyny 
w stan lotny, pochłaniają wielką ilość cieplika i sprawiają w około 
natjchmiasto e oziębienie. W zbudowanym stosownie do tego 
przyrządzie zamyka się pewna dowolna ilość eteru, który, jak 
wiadomo, ma własność nadzwyczaj szybkiego ulatniania się, 
a więc i nader szybkiego oziębiania temperatury. Za pomocą 
sztucznego tworzenia próżni w przyrządzie kolumna eteru pod­
nosi się cągle w górę, a | uszczony na s m jej wierzchołek prąd 
powietrza rozpryskiwa eter iia drobniuchne cząsteczki i w takiej 
postaci wypycha go przez rurkę ul, żoną do poziomu. Jeżeli 
tedy mająca być poddaną operacyi chora część ciała zostanie 
wystawioną na ten prąd rozpryskującego się eteru, to właściwe 
mu szybkie ulatnianie się, spotęgowane jeszcze rozdrobnieniem 
cząstek płynu, do tego stopnia w miejscu swego działania oziębia 
temperaturę, iż natychmiast sprawia znieczulenie owej chorej czę­
ści. Tym sposobem przekonano się, iż osoba, zostawiona przy 
świadomości, n oże skutkiem znieczulenia miejscowego zupełnie 
być wolną od cierpień podczas operacyi Za pomocą tego środka 
zrobiono już w Warszawie dwadzieścia kilka operacyi, z których 
najważniejszą nietyiko u nas, ale i gdzie indziej, było odjęcie 
nogi w niższej części goleni w szpit lu św. Ducha. Zaproszony 
przez lekarza ordynującego w tym szpitalu p. J F. Nowakow­
skiego profesor Szkoły Gtównćj Dr. Gir ztnwt w obec ośmiu in­
nych lekarzy, ppóDobieszewski go, Gumowskiego, Guszkowskiego, 
Kwaśnickiego, Pilawskiego, Stankiewicza, Strumfelda i Wszebora, 
wykonał tę operacyą w dniu 19 bm Gazeta Lekarska w osta­
tnim swoim numerze donosi o tej ciekawej nie dla samych tylko 
uczonych próbie, iż „znieczulenie było najzupełniejsze, chora 
w ciągu całej operacyi, trwającej cśm i pół minut, była przy­
tomna i oznak żadnego bólu nie dawała.1' Będzie to zaprawdę 
wielka dla ludzkości przysługa, skoro kwestya bezpiecznego 
uśmierzania bólu przy operacyach chirurgicznych stanowczo zo­
stanie rozstrzygniętą. Wątpić o tern nie ma powodu: od czasu, 
kiedy krwotok po odjęciu chorej części tamowano rozpalonem że­
lazem lub wrzącą oliwą, ileż to ulg prawdziwa miłość nauki 
i ludzkości w t-jnikach przyrodzenia wykryła! X

85,984.05'/, przyb. 7,301.61

przyb. 8,608.—

2. Łódzkich 
(12,649.05, — 5,347.44).

3. Skup weksli zagranicznych.
Poi tefel w dniu 25 września 327,481.05 przyb. 166,705.05 

(Nabyto 257,852.78, zreal. 91,147.73).
4. Pożyczki na zastaw papierów publicznych.

Wynoszą wdniu 25 września 1,550,122.52'
(Udzielono 47,454 10',, zwróć. 38,816.10' ,).

5. Pożyczki na towary.
W składzie warsz. w d. 25 wrze. 586,385 95 ubyło 12,566.45'/, 

(Udzielono na wełnę 1,282.99, zwróć. 9,232.99).
(Udziel na inno towary 531.14, zwróć. 5,147.59'/,).

6. Pożyczki na kosztowności.
Wynosiły w d. 25 wrześ...........  551,321.15

(Zalicz. 5,682.70, zwróć. 9,531.59).
7. Otwarte kredyta.

Wynosiły w d. 25 wrześ. . 3,886,244.32
(Udziel. 438,404.6!, zwróć. 3:9,818.74).

8 Stan kasy.
Monety złotej było 25 września . 30,477 60

., srebrnej „ 2,760,671.09
Bilety Panku Polskiego . . . 416,381.—

„ kredytowe cesarstwa . 640,534.—

ubyło 3,830.85

przyb. 98,585.90

ubyło
ubyło

2.794.39'
62,300.-

ubylo 192,938.-
3,87»,063.69 ubyło. 258,032.39'

Sprzęt
W tym 
dobroci.

Wiadomości litéí’aclíie.
— 5V Chełmnie od Nowego Roku ma wychodzić Piast, pi­

smo rolnicze dla iudu, głównie staraniem pp. Kraziewicza, Kalk- 
steina i Berenta, pod redaltcyą pp. Chociszewskiego i Kraziewi­
cza. Piast ma wychodzić co tydzień i podobno tylko 5 sgr. 
ćwierćrocznie ma kosztować. Pan Chociszewski, który przenosi 
s:ę do Chełmna, tut ij także zamierza wydawać nadal Przyjaciela 
Dzieci. Kalendarz ludowy wydawany przez p. Danielewskiego, 
ma tego roku wyjść w 12,000 egzemplarzy za współudziałem p. 
Chociszewskiego.

Prsybyłl ds Posaaala dais. 2 października
BAZAR. Potworowski z Wrześn’, Radońska z Wargowa. 
HOTEL DU NORD. lir. Bniński z Cbraplewa, pani Gnttry

z Paryża, Wilkoński z Morki pod Śremem.
0EHM1UA HOTEL FRANCUSKI. Mielęcki z Nieszawy, Koszu- 

cki z Dębłowa, Zielonacka z córką z ćhwalibogowa.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wieczkowski z Korzuszkowa, 

Wolniewicz z Dęblcza, Potworowski z Goli
POD CZARNYM. ORŁEM. Handschke i Hoch z Górczyna, 

Kosser z Kokczynowa.
T1LSNERA HOTEL GARNL Wilscbek z Pragi, Lange i Scbeer 

z Berlina, Felsner i Weinhold z Kościana, tlelloff z Rogoźna, 
Liclit z Nowegomiasta.

Gospodarstwo, przemysł i barnie!.
Przegląd miesięczny banku prowinoyalnego Wielkiego 

Ks. Poznańskiego.
A. C11V a»

Pieniądz bity................................................................ 260,240 tal.
Banknoty pruskie i bilety kasowe........................... 18,700 „
Weksle.......................................................................... ’’^3,070 „
Remanentu Lombardu.................................................. n ”
Kamienica i rozmaite pretensye.............................. 73,210 „

Passiva.
Noty w biegu będące. ............................................., ,f
Pretensye od korespondentów . •......................... 54,180 „
Depozyta prz noszące procent z dwumiesięcznem

wypow.............................................................. 22,230 „
Poznań, dnia 30 września 1866.

Dyrekcya.
Hlll.

— * dienieł. Rawensburg, 22 września, 
zupełnie ukończony, a towar do miechów powkładany, 
tygodniu sprzedawano centnar po 75—85 flor, wedle 
Sprzęt ogólny dochodzi ledwo do połowy zeszłorocznego,

— * Scb wetzingen, 23 września. Sprzęt chmielu, 
któremu w ostatnim tygodniu najpiękniejsze sprzyjało powietrze, 
skończony będzie ogólnie w I iegn tego miesiąca. Handel jest 
bezprzestannie bardzo ożywiony, handlarze bawarscy, którzy tu 
w wielkiej przybywają liczbie, kupowali po 66—70 flor, wedle 
dobroci; w ostatnich dniach ceny podskoczyły, płaci się bowiem 
znowu 70 do 75 fi r. Lubo powietrze więcej obecnie sprzyja 
suszeń u, to jednak w ogóle mało jest towaru, któryby zapako­
wać można do miechów, co jedynie przypisać należy brakowi 
miejsca stosownego

.— * Tubinga, 23 września. Obecność wielu handlarzy 
przyczyniła się do ożywienia handlu, jakoż zawierano wiele inte­
resów, najczęściej plącąc za centnar 66 flor. Żądania suchego 
chmielu są dosyć ożywione, tak iż jest nadzieja, że ceny jeszcze 
się trochę polepszą.

— * Bisc.hwollcr, 22 września. Z końcem jrzyszlego 
tygodnia sprzęt chmielu się skończy. Zawierane dotąd kontrakty 
są malej wagi a ceny płacone, 140—¡60 frank, wielu plantatorom 
zdają się być zbyt nskie, zaczem za normę przyjąć ich nie 
można.

— * Satecz (Saaz), 25 września. W handlu chmielem 
objawia się od niedawnego czasu wielkie ożywienie; za towar 
z miasta płaci się już ISO—185 flor., za towar z obwodu 170— 
175 flor, a z powiatu 160—170 flor, za cent.; lecz producenci 
z cen tych nie są jeszcze zadowolnieni, sądząc, iż cena towaru 
z miasta i obwodu dojdzie jak w roku zeszłym do 200 flor., co 
też jest łatwo możliwem, ponieważ w bieżącym roku okolica 
Spaltu i Anglia bardzo mało produkowały chmielu, Ogólne dla 
tego panuje mniemanie, iż wywóz bardzo będzie znaczny a to 
tern więcej, ponieważ zakup dla niekrajowca przy wysokióm ażio 
bardzo jest u nas pomyślny. W ziemi Rothauscba zakupują 
prędko po 130 — 135 flor, centnar, a na kontynencie Griinauscba ofia­
rują właścicielom 90—100flor, wedle tego, czytowar jest zdatnym do 
wywozu. Obecne piękne powietrze sprzyja nadzwyczaj suszeniu 
chmielu, dla czego bardzo wiele przewieść można, skoro zaś ko- 
munikacya na kolejach zupełnie z-.ów będzie przywrócona, han­
del chmielem mimo to, że browarom obecnie źle się wiedzie, na­
będzie tem większego ożywięnia; artykuł ten bowiem zacofał się 
tak w skutek kilkakrotnego przerwania komunikacyi na kolejach, 
jako też dla spóźnionego żniwa. Zapasy chmielu z roku 1S65 
tak u handlarzy i piwowarów, jako też u producentów są bar­
dzo małe, dla czego prawdopodobnie utrzymają się wyłój po­
dane ceny.

— * W powiecie kalwaryjskim założoną została f bryka 
machin i narzędzi pod firmą Gajsztera i Mantelsa. Mieści się 
ona w dobrach Dydwiże i wyrabia młockarnie, sieczkarnto, pługi 
i t d. Dotychczas w gubernii augustowskiej znajduje się tylko 
w Sztabinie fabryka odlewów żelaznych i wyrobów rolniczych, 
produkująca za rs. 8240 odlewów 4 7883 machin. 5V Łomży jest 
hamernia produkująca za r< 3680, takaż w Konopnie, produku­
jąca wartości rs. 2055, w Kalwaryi za 80C0, w Wierzbołowic za 
10,000 rs i w Justynowie fabryka żelaznych odlewów, za rs. 
10,200.

* Chmiel. Z Wolsztyna piszą pod dniem 27 wrze­
śnia do Ostdeutsche Ztg: Mimo wielkie iczekiwania, którym
tak chętnie o Idają się tak producenci jak handlarze, wiadomości 
o chmielu, z zagranicy nadeszło, są smutne, co niepomyślnie nie­
zawodnie wpłynia ni handel tegoroczny. Aż do dnia dzisiejszego 
zakupiono bardzo tylko małe partye po 35—40 tal. a po tych 
nawet cenach nie ma już od dni kilku odbiorców. Towar tego­
roczny jest w przecięciu treściwy i dość pięknej barwy, lecz kwiat 
jest mały, nie • yrosly. Chmiel z 1865 r. ofiarują po (niskich te- 
naci), lecz nikt go nie kupuje. Kupcy zagraniczni bardro przy 
zakupie są ostrożni i tylko po nizkieb kupować ebeą cenach.

od 19 do 25 wrze-— * Stan ozynnośoi Banku Polskiego
śnia 1SGG.

1. Eskonto weksli krajowych. rsr. rsr.
Portefel w dniu 25 września 1,252,499.32 przyb. 6,983.09' '2

(Eskont 84,262.4!, zwrócono 77,279.31'Ą).

— *J?SąlAR, Berlin, 1 października. Mąka pszenna nr 0 
42 3—5 tal., nr 0 i 1 4'/.—’/j tal., mąka rżana nr o £2/3— 
3|,# tal., nr 0 i 1 3/,—3',, tal. pic. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 1 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 25 
sgr. do 5 tał. 5 sgr., mąka rżana nr O i 1 3 tal. 7 sgr. 6 fen. do 
3 tal. 10 sgr. plac, za cent, bez akcyzy.

W Szurkowie pod Miejską Górką znaj­
dzie od 1 października miejsce kuoharz nie­
żonaty, opatrzony w dobre świadectwa; zgło­
szenia się osobiste lub na listy fr. [448SJ

Nah ładem moim wyszło

Dom Dembno potrzebuje zaraz pisarza 
gospodarozogo. Osobiste pzzedstawienie

[4485]

W Jurkowie pod Krzywiniem znajdzie 
cd 1 paźd. rb. umieszczenie kucharz nieżon. 
zaopatrzony w dobre świadectwa, ale tylko 
za osobistem stawieniem się. [3919]

laiodzienleo chcący się wyuczyć pierni- 
niharstwa i piekarstwa, znajdzie miejsce

Leona Majewshlegw. [45t0]
Kamerdyner bezżenny, posiadający chlu­

bne atesta znakomitych domów, poszukuje 
stosownego dla siebie miejsca. Bliższą wia­
domość udzieli pan Kowalewski, portyer 
w Bazarze. [4516]

Do ośmioletniego chłopczyka poszukuje 
się na wieś nauczyciela domowego, o ile 
możności muzykalnego. Pensya roczna 80 
talarów. [4507]

Przyjmuje się na stół i stanoyą studen­
tów za umiarkowaną cenę od 1 paździer­
nika. Bliższą wiadomość udzieli p. Bdmnnd 
Callier, ŚW. Marcin No. 23. [4479]

Moim Szanownym mandantom donoszę, że 
moje czynności znów sam objąłem.

Wągrówiec, dnia 27 września ¡866.
[4489] Enzentoauu»»

rzecznik i notaryusz.

Lekeye na pensyi panien w Gnieźnie 
rozpoczne dnia lo października rb.

[4506] “ Wsiliie.

Ekonom, nieżonaty, poszukujo miejsca. 
Bliższa wiad. w eksp. Dzień. [4494]

pł

Deaicsienia gieMowe.
ŚUIełda pozsłiańsi&», 2 października.

Pozn. nowe listy zast. 4% 88' \ pt. Poza, listy rent 8; 
Pozn. 5% oblig. powiat. — pł. Banku, polsk. 76’/, pljkimfa 

Żyto: na jesień 43'/, żąd, paźd. 43'', żąć., 43 płc , pa; 
listop. 43'/, żąd, 43 płc., list.-grud. 43'/, żąd., 43 ple., grud, p
stycz. 1867 433 , żąd, 43’/, pić., na wiosnę 1867 44 żąd. WJ.ch, 

Okowita: ¡z beczką) na paźd 14 płc., Ii3top 141 
i pb, grud. ¡4 żąd. i pł., styczeń 1867 14'/,, żąd. i plac., U'10“ 
1867 14'/„ żąu. 14' ,, płac., marz. 1867 1473 płac.

«iełda berlińska, 1 października _ x> W1C 
Zachowanie się dzisiejszej giełdy było zupełnie oboję 

a obrót bardzo ograniczony. ‘
Walory praskie: Dóbr. poż. pstwa (4' ,°'o) 967/8 pł , 

pstwa z r. 1859 (5%) 103'/« pł-, Obi. pstwa (3'/,) 84’p!^“
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,) 121'/, ple.

List- zast.: Zacb.-prusk. (3‘,) 77 żąd., dto (4°.',)wW
płc., dto (4’/,) — plac., 1’ozn. nowe (4° „) 83' , pł. Listy t(,nxe 
Pozn. (4°0) 39 żąd, Prusk. (4%) 89'/, płac. 3

Walory sagrantczno: Austr.-metal. (5%) 46 płac. ■ .. - 
naród. (5%) 53'b pic., Losy z roku 1854 (4%) 59 żąd.’ 
kred, z r. 1858 ć6 żąd., Losy z r. 1860 (5%) 62'/, płac fi 
z r. 1864 (5%) 38 żąd., Poż. w sr. z roku 1861 (5%) 59’/
Ros pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 89 plac., Ros.-polsk’ 
skarb. (4%) 033/, żd., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 zip. A 
S9 płac, dto cząstki po 500 zip. (4%) 88 żad, Polskie 1 
zast. 3 em. w rs. (4°/„> 6O'/; pł. Włosk. poż. (5%) 56'a pł. Ajwas 
poż. (6°/0) 73'/, pł.— Akcye kol żel,: Kol-mind. H8'/, pł, aunw 
Kar.-Ludw. SI3/, płc. Austr. franc. 98 plac., Warsz.-wied. 5 • 
pł. Banki itd. Austr.- cród. mob. 583/, pi., Pozn. prow. 98 \i1I& ' 
Szląsk. stów-bank. ,.) 111 płc. Certyf. hipot. Hubnera (4'/i°ini 
101’/, pł. Hansem, (4'/,%) 95 ż. Henckel (4‘,,%) 97 pł. Ohliffita 
szi. stów. bank. (4'/,%! 100'/, rad., Meining. (4'/,0,„) — żądflica< 

Kar« gotówki i pap. pleń.: Frdr. pruski 113% pic ';łow:111'/, pł., suwereny 6. 213, żąd., nap 5. 10’/, pł.. półjJ1 
5. 16 płac., doli. 1. II3, płc., Zagr. banku. 99'/, żad., Ar 
banknoty 78'/, płac., Ros. banknoty 77 płac — Dyskonto Wasta 
kawo 5. ,tff0

Ziemiopłody, okowita itd.: ¡zw.
Pszenica: w miejscu 2100 funt. 58—78 tal. pstra poi 

68’/,, bardzo piękna biała polsk a 73'/,—75 tal. płac., 2000 P™ 
na paźdz. 70 żąd. 693/, płac , paźd.-list. i list.-grudz 693/, iO-h 
69'/, płac., kwiec.-maj 693/, tal. pic. Żyto: 2000 funt, w aftk i 
cu 82—83 fnt. 50'/,-51 ze statku i kolei pł., na paźdz. 50 Utoń 
51'/, plac, paźd.-listop. 49',—503/, płac, i żąd, list.-grud. 1 
—49, na wiosnę 47'/,- maj-czerw. 4i3/,—48 tal. płac, p 
ezmień: w miej-cu 1750 funt. 38—47 tal płac Dwie«- l]1™2 
funt, w miejscu 23—27 tal., na paźd. 243 ,—płac., paźdjek ] 

żd. i pł., listop.-grud 24’ ,—’/, płc., na wiosnę 25-'/' 0 k 
aj-czerw. 25', tal. płc. Groch: 2250 fnt. do gotoU™ 
18 tal., na paszę 62—58 tal. płac. 016j rzepio, 4 

100 funt, bez beczki w miejscu 13',, tal. płc. na paźd. 12”' 23 
13 płac, i żąd, paźd-listop. 12”,,—'/,, płac., 12% żąd., list'fzec 
grudz. 1 grudz.-stycz. 12’3/u-'/„ kwiec.-maj 12’/,,-% tal. phrs[ 
Olej lniany:.w miejscu 142.3 tal. płac Okowita: SOOM- 
Tralles w miejscu bez beczki 15%—'/„ tal. płac, z’beczką U/ 
paźdz. 15%—'/, płac, i żd., paźd.-list. 15—%, listop-grudz 1 wai

24% żd, 
i żąd., maj 
nia 60—68

ÍOeb

15'/,, pł. kwiec.-maj 15’/3— "/,4
'/,, tal płac. kpaj

. «38®#«#» wroeławsfc,», 1 października. ta
Zyto: 2000 funt, ceny stale, paźd. 44, paźd.-list.

list.-grud. 423/., grud.-stycz., stycz.-luty i luty-marz. 43, km % 
maj 43% tal. płc. Pszenica: na paźd. C6 tal żąd. Jęczmii§ż0 
na paźd. 44 tal. żąd. Owies: na paźd 36 tal. żąd. Rzep:'ag

płc. i żąd , maj czerw. 15'ff SJ

paźd. 98'/, tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny mało zmieńiotdk] 
wypowied. 200 cent, w miejscu 12'/,, żąd, na paźd. 12'/, żtjł , 
paźd.-list. 12% żąd., 12%, pt., list-grud. 12%, grud.-styc. i stt-’' 
luty 12’/, żąd, kwiec.-maj ¡2 płc,, maj-czerw. 12’/, pł., 12%N v 
żąd. Okowita: ceny mało zmienione, w miejscu 14% pl., lpCZJ 
tal. żąd., na paźd. 14’/,,, paźd.-list. 14% pł., list.-grud. 14'/, ż|ska 
kwiec.-maj 14% tal. pł. i-

Na targu:

nabyć można
w każdej księgarni

Otyłość
sposoby jej powstania, zapobiega­

nia i leczenia,
według systemu 

Wiliama łtantijiga.
Z nadchodzącą jesienią zbliża się czas 

skutecznego leczenia dla ludzi korpuletnych, 
dla tego ma dziełko to, które w całej Eu­
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze­
szło egzemplarzach się ro­
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę.

Cena 7'/, sgr.
S.iitlwiBk crab«cis.

Urzędnik gospodarczy, bezżenny, w do­
bre zaopatrzony świadectwa, wolny od woj­
skowości, władający językami krajowemi, po­
szukuje miejsca zaraz lub odNowego Roku 
Reflektujący zgłosić się sechcą pod adres. 
P. K. poste restante Krzywin. [4491]

Czarna chustka z krepy de Chine z 
frendzlami czarnemi zginęła na Wodnej ul.

chustka z krepy de 
czarnemi zginęła na Wodnej 

lub na rogu Garbar. Kto ją znajdzie i odda 
na Strzeleckiej uiicy pod No. 25, odbierze 
4 złote nagrody. 14528]

Księgarnia Ludwik» Merzlnielia 
otrzymała i poleca następujące nowości: 
Tytan. Arion z Koryatu przez Alk ra, 15, sgr. 
Bolesławita, na wschodzie 1 tal. 10 -sgr. 
Caysto westchnienie do Boga. (Zbiór mo

dlitw i rozmyślań) 1 tal. 10 sgr.
Frlngsa rozmowy łatwe w języku polslto-

franc.-niem., 12 sgr.
Wspomnienia kapitana wojsk polskich z r,

18t 3, 15 sgr.
HUerzeński, Na błędnych dćogach (Powieść)

20 sgr.
Goethe, powinowactwo z wyboru. Romans

2 tomy 1 tal. 5 sgr.
Poliko, w 1863 roku 1 tal
Wasilewska Felioya, historya literatury

Polskiej dla Polek. Zeszyt I. Cena prenu- 
meracyjna i ostatni zeszyt 1 tal. 10 sgr.

Wspomnienia kapitana wojsk Polskich
1 tal. 15 sgr.

Łoziński Walory, Niebezpieczny człowiek 
i Ycrbum nobile (dwie oryginalne kome- 
dye) 18 sgr.

Staohnrskl, Przed laty. Powieść ukraiń­
ska, 20 sgr.

Plotensłti, historya naturalna i hodowla pta­
ków Tom 4. zawiera kury swojskie 20 sgr.

Przy Długiej ulicy 7, jest pomieszkanie
o 5 pokojach z balkonem, kuchnią i przy- 
należytcściami do wynajęcia. [4501]

W kamienicy Śty Marcin No. 4 jest po­
mieszkanie na I piętrze, składające się z 4
pokoi, kuchni, spiżarni itd. zaraz do wyna­
jęcia. Blizszą wiad udzieli Dr. Matcokl.

[4473]

Glórue i ostatnie ciągnienie
król, prusk. loteryi kraj.

odbędzie się 30 pnździcrnika. 
Główne wygrane: 150,000, 100,000, 50,000 
talarów i t. d.
Całe losy w jednym numerze za CG tal. 
Połówki „ „ 33 tal.

1/ 1 1/ 1 1/
/« 8 / 1« <31 '«<

16 tal. 8 tal. 4 tal. 2 tal. 1 tal. 
jako stopa zniżona wediug § 3 przedaje i 
rozsyła wszystko na drnkowanyoh cer­
tyfikatach udziałowych za zaliczką pocz­
tową lub przesłaniem pieniędzy

Handel papierów krajowych
M. Meyera w Szczecinie.
NB Losy stowarzyszenia króla Wilhelma 

po 2 tal. i 1 tal. [4247]

Wrocławska nl. No. 60 jest 
i mniejszy kram do wynajęcia.

większy 
[4 ICO]

Aukcja mebli.
Z polecenia królewskiego sądu powiatowe­

go sprzedawać będę publicznie w Środę d. 
3 paździetnika przed południem od godzi­
ny 9, a po południu od godziny 3 w lokalu 
aukcyjnym przy ulicy Magazynowej nr. 1 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatę meble brzozowo i mahoniowe, jato to: 
stoły, krzesła, szafy do rzeczy, do bie­
lizny i kuchenne, serwantbi, łóżka z ma­
tę arami i bez takowych, sefy, biurko cy­
lindrowe, repozytoiya towarowe, dwra 
fortepiany itd.

[4475] królewski komisarz aukcyjny.

Pszenica biała stara 
„ „ novia
„ żółta stara
„ „ nowa

Zyto stare 
„ nowe

Jęczmień 
Owies 
Gr«cb 
Rzep
Rzepik zimowy

2< 8 
186

200 180 sgr. 
178 170 „

piękna 
sgr. 

87 - 92 
86 89 
85-89 
85-87 
60-61 
53-59 
48 — 49 
26-27 
63 65
)
)

śred.
sgr.
83
82

76-80f 
76-78 
76-78 np

— 56 W
— 46ryci

150 funt brutto.

81
59
57
47
25
69

aci
m

Okowita kartoflana: 100
ta], pł.

Cileleia. szezeeiAsha, 1 października. 1,,.
Pszenica: w miejscu 85 funt, żółta 62—76 tal, 83-. '' 

funt, żółta na paźd. 75 pł., 75''4 żąd., paźd.-list. 74 żąd., 73% taj 
na wiosnę 73% płc., 74 żąi. Żyto: po wyższych cenach; iliosk 
iunt. w miejscu 47—49 tal, na paźd. 48—49, paźd.-list. 46''ą

kwart po f0% Trail, ljzw 
msz

47'/, pł , na wiosnę 4G% tal żąd. Jęczmień: w miejscu W!

funt, nowy z lęgu nad Odrą 46'.,—47 tal. pł , ze szpichrza 47 
szląski 46'/,-47, pomorski 46—47 tal. Owies: stary w 
scu 50 funt. 28 tal. pl., 47-50 funt, na wiosnę 27 tal. pł. Rzną 
zimowy na wrzes.-paźdz. 84 żąd., 83'-, tal plac Olój r^ezv 
piowy: ceny stałe i wyższe, w miejscu 12’/,, tal. żąd. 12%, l 
na paźd 123/,—'/,, paźd.-listop. 12%—% pl., list.-grud. 12%, [. 
12’/. żąd, kwieć-maj 125 „ tal. żąd Okowita: ceny stalsUO 
w miejscu bez beczki 15’r,
paźd.-list. 14'/,, płc., 14% żąd, 
snę 14'1/,,—15 pl. i żąd,

Zapowiedziano 50 węcpli żyta.

Oberżą moją w Kostrzynie, w Rynku 
w najlepszem miejscu położoną, zaopatrzona 
w wszelkie wygody i przyrządy, chcę od 
św. Wojciecha wydzierżawić O bliższe wa 
runki proszę zgłosto się listownie.

[4312 j ~ Jntt GlaMyiwlii-

Loterya
na wybndołianle wież przy Tu­

mie katolickim w EAoloiiii.
Główne wygrane po 25,0 :0 tal., 10,000 tal.

5000 tal, 2 razy po 2C00 tal., 5 razy po 1000
tal., 12 razy po 500 tal. itd. i znaczna liczba 
kosztownych obrazów olejnych. Ciągnienie 
nastąpi w jesieni. Losy po 1 tak 2 sgr. po­
leca w Poznaniu, Strzelecka ul. No. 8b. na 
II piętrze, wchód przez bramę [4135]

Kryger.
Nakładem moim wyjdzie w najbliższym czasie:

Ilisteiya sejmów
Wielkiego Księstwa Poznańskiego

kra-
jego

da robi 1847
przez

Żytihlińskietso-
W obec kilkakrotnej nader zaszczytnej wzmianki prasy 

jowej o tem dziele, zbyteczną byłoby jeszcze cośkolwiek na
pochwałę z mej strony powiedzieć, mianowicie że wyjątki umiesz­
czone wy Dzienniku Poznańskim zyskały niepodzielne uznanie i obu­
dziły niedwuznaczną chęć publiczności poznania całej pracy. Zauwa­
żyć tylko sobie pozwolę, że dzieło to, jako przyczynek do dziejów 
części dawnej Polski, będącćj pód berłem króla pruskiego, na jak- 
największe zasługuje rozpowszechnienie.

W tym celu otwieram prenumeratę po nizkiej cenie 2 tal. 
20 syr. za cale (hraloatoire (tisieło, i wszystkie 
księgarnie tak krajowe jak zagraniczne przyjmują zamówienia aż do 
ukazania się tomu pierwszego, poczem cena znacznie podwyższoną 
zostanie.

Mimo nizkićj ceny odstępuję od każdego zaprenumero­
wanego egzemplarza na cel dobroczynny znaczną 
część prenumeraty, a nazwiska szan. prenumeratorów przez 
Dziennik Poznański ogłoszone zostaną.

Ludwik Merzbacłi.
Nakładem^Gzciońkami Ludwika Mersb»cha w Poznaniu.

/,, tal. p’c., na paźd. lS% płtli, : 
, listop.-grud. 14%, pl., na wj¿e] 

pult 
zut 
wiW Seminaryum duchownem są do spi 

dania leeczlłi dębowe, żelazem oki 
stoły, witiinj , ogród z całćm warM'F 
wem i dużo in łych rzeczy, które natychmi T 
mają być sprzedane u ' [4517 TL
_______________IV. PiełatwwshłeJ za

Przeprowadziwszy się d 1 bm. z mi pr 
dotychczasowego mieszkania Garbary No,pa 1 
na tęż samą ulicę ]Vo. 4, polecam sięUj, 
dal łaskawym względom Szanownój pubu 
ności. Tamże mam 400 beezek. do cf555 
wity gotowych do sprzedania.

Andrzej Moniecki, {
[4514] Majster bednarski.

Cebulki kwiatowe g,
prawdziwe linrleniskie i fcr5 1
lińskie poleca ogrodownictwo artystyć 
i handlowe i handel nasion

Henryka Mayera
Królewska ,ul. l5a.[42O7J

Pierwszą prz 
syłkę szarlotenburgf 
kiego salsesonu odebrfü

t-icbwicZ)
przy ulicy Berlińskiej No. I,la 

naprz. kr. dyrekt. policy%ta

10.

V 

jJga 
1, C( 
liski

tat:
em
kimLikier żołądkowy

dra Mayera .
do codziennego użycia poleca kwartę p°, ,V 

bez butelki [350flh ci
apteka Elsnera, , N

sgr,

Wyborne lilanże i winogron® ' «I 
do nabycia u JortZÍgaJr°<

Grobla No. 39-1 /
Prawdziwe rzepf jÍ

[4515]

soczysti*teltowskie i świeże 
ananasy w wielkich egze^j 
plarzach odebrał K 

A. Cichowicz,b
[4512]

przy ul. Berlińskiej No. 13.
kr. dyrekt. policyi.

Ul
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